
Już 16 kopalń
wykenało

roczne plany
wydobycia węgla
Na iisxcxytną lista sa!6g kep«l-

nlanych, przedterminowa realizują­
cych roczne zadania produkcyjne,
wpisali slą w dniach 14 I 13 bm.

górnicy dwu dalszych knpalh —

„Walenty-Wawel- I ^Siemianowi­
ce". Do kttńca bież, roku górnicy
tych kopalń dadzą jeszcze dzie­
siątki tysięcy ton produkcji po­
nadplanowej. W ten sposób liczba

kopalń, które ukończyły jut reali-

zację zadań planu rocznego, wzro­
sła do 16.

Zalcgi kopalń „Walenty-Wawol’1
i ,.Siemianowice", których wyda,
bycie naloty do najpoważniej­
szych pozycji w całym przemyśle
węglowym, przyspieszyły swój
sukces przez szczególnie wzmożone

tempo pracy w blet. miesiącu.

Pokój jest naisllnidszum pragnieniem
wszystkich narodów Świata

Obrady Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
Ofiary faszyzmu nie zapomną

nigdy tej grozy i nigdy nie do­
puszczą do tego, by. faszyści
znowu zagrozili naszym dzie­
ciom i żonom — powiedział
Manhes. Uczestnicy ruchu opo­
ru i ofiary faszyzmu, podobnie
jak wszyscy'ludzie miłujący po*
kój, domagają się, by problem
niemiecki został rozwiązany w

drodze rokowań czterech wiel­
kich mocarstw. Naród niemiecki

powinien wziąć bezpośredni u-

dziai w rokowaniach i uzyskać
gwarancję, że jego kraj nie sta­
nie się znów niebezpiecznym
ogniskiem wojny i będzie miał
możność pokojowego istnienia
na podstawach demokratycz­
nych.

Kolejnym mówcą był wybit- •

ny meksykański, bojownik o po­
kój — Heriberto Jara, laureat

Międzynarodowej Stalinowskiej
Nagrody Pokoju.

Dążymy do tego — mówił

Jara — by zgromadzeni tutaj
ludzie dążący do utrwalenia po­
koju i przyjaźni między naro­
dami zgłaszali swe wnioski zgo­
dnie z własnymi poglądami i

żebyśmy w. ten sposób mogli
znaleźć najlepszą drogę, prowa­
dzącą do wykonania naszych
zadań.

W imieniu delegacji meksy­
kańskiej Jara zaproponował
przyjęcie uchwał na rzecz utrwa­
lenia niepodległości i bezpie­
czeństwa narodów. Delegat Me­
ksyku zakończy! swe przemó­
wienie stwierdzeniem, że obecny.
Kongres, jednoczący ładzi naj­
rozmaitszych wierzeń religij­
nych, różnego koloru skóry i

różnych poglądów, nie tylko
świadczy o tym, że pokój jest
najsilniejszym pragnieniem
wszystkich narodów, lecz wska;
zuje również drogę do realizacji
tego pragnienia.

W imieniu Francuskiej Rady
Obrony Dzieci przemawiał Ar­
mand de Lille. Stwierdził on, że
dla obrony dzieci, dla zapewnie­
nia im zdrowia i normalnego
wychowania konieczne jest roz­
wiązanie problemu zapewnienia
trwałego pokoju. Rodzice, na­
uczyciele, lekarze i przedstawi­
ciele różnych organizacji wystę­
pujących w obronie dzieci spo­
dziewają się, że Kongres Na­
rodów rozwiąże następujące za­
dania: położenie kresu wojnie
w Korei, podczas której w cią­
gu jednego tylko roku zginęło
300 tysięcy dzieci, osiągniecie
porozumienia między wielkimi
mocarstwami w sprawie rozbro­
jenia i zakazu broni masowej
zagłady. Naieży wychować dzie­
ci w duchu przyjaźni między na­
rodami i umiłowania wolności,
ażeby poszanowanie pracy, po­
stępu i pokoju zatriumfowało

ńad psychozą wojenną.
Również przemawiająca na­

stępnie Klara Maria Fassbinder,
profesor instytutu pedagogiczne­
go w Bonn, poświęciła swe prze­
mówienie zagadnieniu wycho­
wania dzieci w duchu pokojo­
wym.

Przedstawicielka Ałgeru Ai-

lauszysz podkreśliła, że w skład

delegacji algerskiej wchodzą
przedstawiciele najszerszych
warstw ludności. Opowiadała
ona o ofiarnej walce narodu al­
gerskiego o niezawisłość, prze­
ciwko toczącym się wojnorp i

przeciw przygotowaniom do no­
wej wojny światowej.

Przyznanie nagród
w II Międzynarodowym

Konkursie Skrzypcowym
im. H. Wieniawskiego

POZNAN
W dniu 16 bm. ogłoszony został wynik Międzynarodowego

Konkursu Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego. Pierwszą
nagrodę w wysokości 25 tys. złotych otrzymał Igor Ojstrach
(Związek Radziecki), dwie ił nagrody po 20 tysięcy złotych
przyznano: Julianowi Sitkowieckiemu (ZSRR) i Wandzie
Wiłkomirskiej (Polska), trzy III nagrody po 15 tysięcy zło­
tych zdobyli — Blanche Tąrjus (Francja), Marinę Jaszwili
(ZSRR) i Olga Parchomienko (ZSRR). Cztery IV nagrody
po 10 tysięcy zł każda — Emil Kamilarow (Bułgaria), Ed­
ward Statkiewicz (Polską), Igor Iwanow (Polska) i Henryk
Paluiis (Polska), V nagrodę w wysokości 7500 zł — Csaba

Bokay (Węgry). Dwa wyróżnienia po 2000 zł otrzymali
Marta Hidy (Węgry) i Ladisiav Jasek (Czechosłowacja).

Ponadto jury przyznało premie za wysoki poziom produk­
cji w sumie 1000 zł Banyakowi (Węgry).

W obradach jury uczestniczył również delegat ministra

kultury i sztuki do spraw konkursu — Jerzy Jasieński.

Krakowska
Organ IW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV. Kraków, środa 17 grudnia 1952 r« Nr 302 (1380)

WIEDEŃ
Jak już podawaliśmy w godzinach popołudniowych i wieczornych 15 bm.

Kongres Narodów w Obronie Pokoju obradował pod przewodnictwem delega­
ta ZSRR A. Korniej czuka. Jako następny mówca zabrał głos przewodniczący
Międzynarodowej Federacji b. Uczestników Ruchu Oporu, Ofiar i Więźniów Fa­
szyzmu — pułk. Manhes.

Manhes przypomniał o potwornych cierpieniach, jakie pociąga za sobą woj­
na, a następnie podkreślił doniosłość problemu niemieckiego.

Władze kolonialne tłumią o-

krutnie ruch narodowo-wyzwo­
leńczy ludu algerskiego. Pomi­
mo represji algerskie partie po­
lityczne zjednoczyły się w 1951
roku we wspólny . front narodo­
wy, którego celem jest walka o

niezawisłość kraju. Nie może

być trwałego pokoju, dopóki ist­
nieje ucisk kolonialny — stale
źródło wojen. Delegacja alger­
ska aprobuje porządek obrad

Kongresu. Będzie ona popiersia
wszystkie uchwały zmierzające
do zapewnienia triumfu ducho-

Chłopi polscy
zorganizowali już

4.630 spółdzielni produkcyjnych
WARSZAWA

Ruch spółdzielczości produkcyjnej czyni nieustanne postępy. —

Jak wykaz.ują przygotowane obecnie bilanse i projekty podzia­
łu dochodu oraz przeprowadzone już w niektórych spółdziel­
niach walne zebrania sprawozdawcze, olbrzymia większość na­
szych spółdzielni poważnie się w tym roku umocniła organiza­
cyjnie i gospodarczo, osiągnęła wysokie dochody, co zapewnia
spółdzielcom dalsze podniesienie Ich zamożności.

-Obecni, w taij-m kraju l*taiajs
030 Spółdzielni produkcyjnych, z

których 1.600 powstało w r. bież.

Spółdzielnie zrzęssają ponad 100

tys. rodzin chłopskich, które go­
spodarują ogółem na około 1 mi­
lionie ha ziemi,

Najwiąkezo poatewr czyni raoh

spółdzielczości produkcyjnej w

woj. wrociawekim,. gdzie na 1 gru­
dnia br. istniało 930 gospodarstw
zespołowych. Liczba spółdzielni,
zorganizowanych tam przez mało

i średniorolnych chłopów w ciągu
roku bież., przekroczyła 400. W je­
dnym tylko miesiącu •listopadzie
przybyło 59 nowych spółdzielni.

Szybko zwiąksza sic ilczba spół­
dzielni w woj. poznańskim. W li­
stopadzie zorganizowali spółdziel­
nie mało i średniorolni chłopi 19

gromad, w związku s czym ogólna
liczba gospodarstw zespołowych
wzrosła tam do 477.

Poważnie wzrosło zainteresowa­
nie spółdzielczością produkcyjną w

woj. kieleckim, o czym świadczy
fakt powstania w listopadzie br.

24 nowych spółdzielni.

Agitator

Sport z ostatniej chwili

Pierwsze zwycięstwo

gimnastyków polskich
w spotkaniu z Rwnunty

SZCZECIN

Późno wieczorem rozpoczął ste

w Szczecinie międzypaństwowy
mecz Bimnastyoz-ny Polska—Ru­
munia. Pierwsza konkurencja,
skok przez konia zakończyła ale peJ- .

nym zwycięstwem gimnastyków
polskich którzy zajęli pierwszo
3 miejsca: Kucjasz 9,7 pkt.. Gaea
i Jokiel po 9,5 pkt., Fliamezyk
(Bumunia) zajął 4 miejsce s notą
9,45 pkt. Polaka prowadzi
53.70:53.61 pkt.

Pierwszy dzień zawodów zakoń­
czył eie późno w nocy. /

■- ..... . ;.... — ■1-

wi rokowań nad duchem prze­
mocy. Delegacja algerska goto­
wa jest nawiązać kontakt z de­
legacją francuską, ażeby praco­
wać wspólnie w interesie poko­
ju. Wolność i niezawisłość na­
rodów — to niezbędny warunek
utrwalenia pokoju.

Senator włoski Emilio Sereni-
stwierdził, że podobnie jak
wszystkich . krajach, we Wło­
szech wzmaga się walka o po­
kój. Z faktem tym nie mogą nie

liczyć się ci, którzy występują
przeciwko pokojowi.

Nie ma bardziej zaszczytnej pracy dla człon­
ka naszej partii, jak być agitatorem — li­
czył Lenin. Agitator bowiem opromienia

światłem naukowego socjalizmu wszystkie zja­
wiska, z jakimi w codziennym życiu i pracy
styka się. robotnik. Agitalor to wychowawca i or­

ganizator mas, niosący w masy słowo partii, li­
czący na osobistym przykładzie jak bardziej wy­
dajnie i ofiarnie pracować nad rozkwitem naszej
socjalistycznej Ojczyzny.

W chwili obecnej, kiedy cała nasza partia za-

poznaje się i przyswaja sobie epokowy dorobek

ideowy XIX Zjazdu sławnej Partii Lenina—Sta­
lina, kiedy w fabrykach i zakładach pracy potę­
guje się walka o wykonanie patriotycznych za­
dań Planu Sześcioletniego, na agitatorów spada­
ją szczególnie odpowiedzialne obowiązki.

Chodzi mianowicie o to, by poprzez naszych
partyjnych agitatorów historyczne wytyezne XIX

Zjazdu dotarły do wszystkich członków PZPR,
do całego narodu, by pogłębiając i podnosząc
na wyższy poziom świadomość mas przekuły go­
rący patriotyzm klasy robotniczej i Inteligencji
technicznej w realne kształty czynu produkcyj­

nego, zwiększającego siłę obronną Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, krzyżującego barbarzyń­
skie zakusy imperialistów.

Jakie w szczególności zadania stoją przed na­
szymi agitatorami w chwili obecnej?

Głównym, centralnym, zadaniem stojącym
przed partyjnymi agitatorami stanowi wzmoże­

nie ich udziału w mobilizacji załóg fabrycz­
nych do walki o wykonanie planów produkcyj­
nych.

Mamy wiele pouczających przykładów dobrej
pracy agitatorów partyjnych w tej dziedzinie.
Oto np. w Zakładach Chemicznych tow. Włady­

sław KUBICZ prowadząc agitację indywidualną
na sortowni sprawił, że były bumelant Adam
BYRSKI stał się wzorowym, przodującym robot­
nikiem, a nawet złożył prośbę o przyjęcie w po­
czet kandydatów PZPR. Oto agitator z „Sempe-

ritu“ tow. Stefan WOZIWODA, działający na te­
renie działu technicznego poprzez rozmowy in­
dywidualne potrafił wpłynąć na zdecydowaną

poprawę w realizacji planu tego działu.
Takie przykłady moglibyśmy mnożyć. Wszy­

stkie one świadczą o tym, że przodujący partyjni
agitatorzy naszego województwa dobrze rozumie­
ją swoje podstawowe zadanie: zadanie aktywi­
zowania załogi do lepszej i wydajniejszej walki
o plan.

Mobilizować do walki o plan nie można po­
przez frazesy 1 ogólniki. Mobilizować do walki
o piali można tylko wtedy, gdy wskazuje się ro­
botnikom na konkretne metody podniesienia wy­
dajności pracy, na skuteczne środki likwidacji
„wąskich gardeł", gdy stwarza się na swoim od­
cinku pracy pomyślne warunki realizacji planu.
O tym wszystkim pamiętać winien agitator w

swojej codziennej pracy.

Ogromne znaczenie mają szczególnie dwa za­
gadnienia: przenoszenie zadań planu do oddzia­
łów. stanowisk fabrycznych i poszczególnych ro

botników oraz popularyzacja nowych metod

pracy.
Od zapoznania się ze swoim planem zależy

przede wszystkim pomyślne jego wykonanie

Sereni zatrzyma! się nad spra­
wą zawarcia Paktu Pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocar­
stwami. Apel Światowej Rady
Pokoju w tej sprawie poparto
600 milionów ludzi we wszyst­
kich krajach świata. Wszyscy ro­
zumieją, że jedynie Pakt Poko­
ju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami może być dla naro­
dów — wielkich i małych — nie-

zavzodną gwarancją niezawisło­
ści i bezpieczeństwa, że tylko
taki pakt może zapewnić pokój
na całym świecie.

Węgierski ksiądz katolicki Ja­
nos Mato oświadczył w swym
przemówieniu, że przybył na

kongres z upoważnienia 3.340

duchownych katolickich na Wę­
grzech. VJ imieniu katolików

Węgier, wśród burzliwych okla­
sków wszystkich zebranych, ks.

Matę wręczył przewodniczącemu
Aleksandrowi Korniejczukowi
księgę dla Światowej Rady Po­
koju z podpisami 3.340 węgier­

skich duchownych katolickich.

Z kolei zabrał głos przewod­
niczący Egipskiego Komitetu

organizatorem
walki o plan

przez robotnika. Bo Jakże można świadomie wal­
czyć o wykonanie i przekroczenie planu, Jakże
może agitator mobilizować do tego załogę, sko­
ro sant plan nie jest znany? Dlatego każdy agi­
tator partyjny powinien przenosić plan do robot­
ników pracujących wraz z nim, powinien bić się
o to, by kierownictwo techniczne regularnie za­
poznawało załogę z zadaniami planu rocznego,
miesięcznego, tygodniowego.

Agitator to również chorąży nowych metod

pracy. Nie może być dobrym agitatorem, dobrym
członkiem partii, towarzysz, który pracuje wciąż
tak samo, który wykazuje rutyniarskie nawyki.
Dlatego do podstawowych obowiązków agitator-
skich naieży popularyzować nowe wyższe meto­
dy pracy, bić się o ich pełne wcielanie w życie.
Trzeba podkreślić słuszną inicjatywę towarzyszy
z Zakładów Mechanicznych w Tarnowie, którzy w

tym właśnie celu potrafili włączyć do pracy agi­
tacyjnej inżynierów, techników, nowatorów i

przodowników pracy. Specjalne brygady inżynie-
ryjno-robotnicze uczą tam mniej zaawansowa­
nych kolegów nowych metod, pokazują wydaj­
niejsze procesy technologiczne, sposoby pełne­
go wykorzystania maszyn i urządzeń.

Przy popularyzacji nowych metod pracy agita­
cja musi więc operować pokazem. Pokazywać bo­
wiem nowe metody pracy to znaczy dowieść ich

wyższości.
Aby agitator działający w przemyśle mógł wy­

konać te zadania musi wykorzystać w swej pra­
cy siłę najbardziej przekonywającą o słuszności

tego, co głosi: siłę osobistego przykładu.
Każdy agitator partyjny winien być przodow­

nikiem i nowatorem pracy. Bez osobistego przo­
downictwa w produkcji nie zdoła agitator zmo­
bilizować robotników do wydajniejszej pracy. —

Dobry przykład pod tym względem dał tow.

REJDYCH, agitator kopalni „Siersza". Potrafi!
on swoją pracą opartą o doskonałe opanowanie
zawodu wykonać w trudnych warunkach 160

procent normy, przez co rozbił zakorzeniony
przesąd, jakoby na oddziale V z przyczyn „obiek­
tywnych" nie można było wykonać planu.

Mógłby się ktoś zapytać, czy ujęcie zadań a-

gitacyjnych z punktu widzenia produkcji nie gro­
zi „odpolitycznieniem" pracy agitatora? Oczy­
wiście takie twierdzenie byłoby fałszem. Agita­
tor przekonywający robotników do nowej me­
tody pracy, przenoszący zadania planu produk­
cyjnego do załogi, słowem potęgujący aktywność
produkcyjną mas, spełnia doniosłą pracę polity­
czną. Przyspiesza bowiem realizację ogólnonaro­
dowych planów gospodarczych, Planu 6-letniego
a tym samym budowę podstaw socjalizmu w

Polsce.

KAŻDY AGITATOR PRZODUJĄCYM ŻOŁ­
NIERZEM WALKI O PLAN!

KAŻDY AGITATOR ORGANIZATOREM

ZAŁOGI WOKÓŁ ZADAŃ PRODUKCYJNYCH
SZEŚCIOLATKI!

Te hasła przemienić w czyn — oto podstawo­
we bojowe zadanie towarzyszy agitatorów, olo

zaszczytny i odpowiedzialny obowiązek, jaki po­
stawiła przed agitatorami nasza partia!

Pokoju — łbrabim Raszad.
Przekazał on uczestnikom Kon­
gresu serdeczne pozdrowienia
narodu egipskiego, narodu kra­
ju, który uchodzi oficjalnie za

niepodległy, lecz na którego te­
rytorium, wbrew woli Egipcjan
i wbrew Karcie NZ, przebywają
angielskie wojska okupacyjne. .

Demaskując politykę mocarstw

zachodnich dążących do utrzy­
mania swych pozycji w Egipcie
pod pretekstem obrony go przed
jakimś nieznanym wrogiem, Ra-

szad podkreślił, że naród egip­
ski nie żywi wrogości wobec ża­
dnego narodu świata, że nie

grozi mu agresją i że nie cliee
c.n walczyć w imię obcych inte­
resów. Nasz kraj -- powiedział
mówca — dąży przede wszyst­
kim do rozwijania rolnictwa, do

wytwarzania bawełny wysokie­
go gatunku, którą chce wymie­
niać na maszyny. Jeżeli ludz­
kość pragnie iść naprzód, do

postępu, wszystkie narody po­
winny wykorzystać każdą moż­
ność wytwarzania bogactw
swobodnej ich wymiany na

wszechny użytek.
Przedstawiciel Maroka —

dullah oświadcza m. im:

Naród naszego kraju przeko­
nał się'-na gorzkim doświadcze­
niu, juk obłudne są deklaracje
imperialistów o „misji cywiliza-
■ (Dokończenie na stronie £)

■i
po­

Ab-

Nowa fala
zwycięskich meldunków

Przed nami już tylko jedna dekada. Większość załóg zwycięsko zrealizowała

już swoje zadania na bieżący rok. Te zaś, które pozostały trochę w tyle do­
kładają wszystkich sił, aby i one złożyć mogły dumny meldunek.

Wczoraj o wykonaniu rocznych plan ów zameldowały nam: Krakowskie Za­
kłady Szklarskie, Central- Handlowej Ceramiki w Krakowie, Huta ,,Prądni-
czanka“ w Krakowie, Krakowskie Zjednoczenie Elektromontażowe, Krakow­
ska Fabryka Mebli, Spółdzielnia Wytwórcza Obuwia i Pantofli oraz Centralne
Biuro Projektów Przemysłu Węglowego oddział w Krakowie, którego pracow­
nicy do końca roku zobowiązali się przekroczyć plan o 16’proc.

*

Jak pisze nasz korespondent
Bolesław BYRSKI roczny pfan
produkcyjny wykonała załoga
Betohiarni i Kaflami terenowych
Zakładów Materiałów Budowla­
nych nr 1 w Wadowicach, A>

czego przyczynili się J. DURDA,
wykonujący 153 proc, normy, J.
UCHWAŁ—239 proc., T. BRAN­
KA — 154 proc., J. CHROBAK
— 153 proc, normy i inni oraz

WARSZTATY MECHANICZNE
ZASADNICZEJ SZKOŁY ME­
TALOWEJ w Wadowicach. Do
końca b. roku nauczycielstwo i
młodzież zobowiązali się wyko­
nać plan produkcyjny obrabiarek

w 150 proc. Z aktywu ZMP-ow-

skiego na wyróżnienie zasługują
ZBOROWSKA. GRABON, ZA­
WIŁA, HANUSIAK, GRONKIE­
WICZ, KAJDAS, KORZENIOW­
SKA. WRÓBEL, GŁĄB, JÓZE-
FOWSKA, HOJNA,

'

NOWAK,
KOLASA, KNAPIK. KOŁEK,
SZCZYGIEŁ i FICEK.

*

W dniu wczorajszym otrzyma­
liśmy telegram ZAWODOWEJ
SZKOŁY MEfALOWO-BUDO-
WLAN.EJ w Krakowie meldują­
cej nam, że dla uczczenia rocz­
nicy Zjednoczenia Partii wyko­

Aniela Micherdzyńska z Żywca wykonała już
85 proc, przypadających na nią zadań Sześciolatki
podawaliśmy już wiadomość o

przedterminowym wykonaniu
rocznego nlanu przez załogę Ży­
wieckiej Fabryki Papieru. Dziś

zamieszczamy kilka informacji
o przodujących ludziach tej fa­
bryki.

Jakoś weselej w dniu tym hu­
czały maszyny w Żywieckiej Fa­
bryce Papieru „Soląli", radośniej
niż zwykle pracowali ludzie. W
oddziale maszyn papierniczych
krople wody spływające po si­
tach zdawały się szemrać: „wy­
konaliśmy plan roczny" — tak
się przynajmniej zdawało naj­
młodszemu pracownikowi tego
oddziału BENKOWI WIDZEMU.
Zaśmiał się z tego złudzenia ra­
dośnie.

— Z czego się śmiejesz? —

huknął ria niego Wróbel.
— Ot, cieszę się, że’wykona­

liśmy dziś plan roczny — odparł
chłopak.

Znal on dobrze brygadzistę
Jana Wróbla, niby to srogi, a o-

czy zawsze mu się śmieją. Po­
czątkowo Heniek bal się Wró­

Wszystkie siły dla przedterminowego
wykonania rocznego planu! -

brzmi wezwanie załogi Zakładów Azotowych
W ZAKŁADACH AZOTO­

WYCH IM. FELIKSA
DZIERŻYŃSKIEGO wre wzmo­
żone tempo pracy. Coraz to nowe

oddziały meldują o wykonaniu
zadań III roku Planu e-leinje-
go.

Ostatnio o wykonaniu w 101

proc, swojego planu i ocznego
zameldował oddział metanolu i

formaliny. Do przedterminowego
wykonania planu przyczyniły się
narady robocze, praca agitato­
rów partyjnych i związkowych.
Zobowiązania i pomysły racjo­
nalizatorskie, które dały ponad­
planową produkcję na kwo-tę po­
nad 62 tysiące złotych, oraz

5.500 zł oszczędności w mate­
riałach i robociźńie.

W realizacji z-obowiązań wy­
różnił' się wzorową pracą tow.

Stanisław ZAUCHA, Stanisław

URBAN, Stanisław DUDEK. Eu­
geniusz POTEMPA i Stanisław

Stocznia Szczecińska
wodowała pierwszy

pełnomorski statek
W Stoczni Szczecińskiej odbyło się 16 bm. wodowanie

pierwszej pełnomorskiej jednostki wyprodukowanej
przez tę stocznię.

Historia budowy statku, którego konstrukcja w całości
opracowana została przez polskich inżynierów, a korpus
powstał wyłącznie z krajowych materiałów i urządzeń
jest jednocześnie historią odbudowy i rozbudowy stoczni.
Zdewastowana przez hitlerow­

ców Stocznia Szczecińska nie
tylko została odbudowana w ra­
mach Planu 6-letniego, ale też
całkowicie zmodernizowana.

Zwiększyła się nośność pochyl­
ni,. którą wyposażono w urzą­
dzenia dźwigowe. Na zapleczu
pochylni wybudowano place
przedmontażowe, przebudowano
hale kadłubowe, a wnętrze ich

wyposażono w nowoczesne pra­
sy i walce dostarczone przez
Związek Radziecki i kraje demo*

kracji ludowej.
Młoda załoga wiele zawdzię­

cza serdecznej i braterskiej po­
mocy udzielanej przez konsul­
tantów radzieckich, którzy pomo­
gli polskim stoczniowcom opa­
nować trudne zadania budowni­
ctwa okrętowego.

Ogromna i serdeczna wdzięcz­
ność dla partii i wielkiego Bu­
downiczego Polski Ludowej —

Bolesława Bieruta, wdzięczność
dla Kraju Rad i Chorążego, po­
koju Józefa Stalina, brzmiała w

nali ponad plan 10 frezowierta-
rek.

Przez Zastosowanie najnow­
szych zdobyczy radzieckich sta­
chanowców, przez szeroki roz­
wój współzawodnictwa, jak rów­
nież przez 'systematyczną anali­
zę zadań dobowo-tygodniowych
roczny plan — o czym donosi
nam korespondent Józef Stein —

wykonał przed terminem ZA­
RZĄD BUDOWLANY Nr 7 ZPB
w .NOWEJ HUCIE. Osiągnięcie
to zawdzięczać należy

’

przede
wszystkim brygadom JÓZEFA
JANI, ADAMA MALARZA i
STANISŁAWA PIOTROWSKIE­
GO, majstrom MARIANOWI
PROTSCHOWI, JANOWi BO-
BELI, TADEUSZOWI L1PJA-
RZOWI oraz inżynierom MA­
RIANOWI GRODŹIECKIEMU,
RUDOLFOWI GOŁĘBIOW­
SKIEMU i JERZEMU RECZCE.

Podjęte zobowiązania przyczyni­
ły się do wykonania dodatko­
wej produkcji wartości ponad 1,3
mil. złotych.

*

O wykonaniu rocznego planu,
melduje też — jak pisze nasz

korespondent EUGENIUSZ GO-
CLON - ZARZĄD PRODUK­
CJI POMOCNICZEJ przy ZPB
w Nowej Hucie.

Wytężcie więc wszyst­
kie swoje siły — wyko-

_ Dajcie przed terminem
cjf POMOCNICZEJ przy~ZPB swoje zadania produkcyj-

............... .. ne .w 1952 roku!

bla, ale teraz to. morowy chłop
ten nasz brygadzista — opowia­
da — a glos ma tak donośny, że

słychać go na drugim końcu saii.
Wiedział, że Wróbel cieszy się
tak jak .on i cala źaioga, ale jak
zwykle tego nie chce okazać.

_

A pamiętacie, jak obawialiście

się, że możemy nie wykonać w

terminie planu?
Wróbel pamięta! i jego obawy

nie były bezpodstawne, przecież
maszyny papiernicze, to jakby
centrum produkcji, gdyby ia< źa.
walili, to cały zakład nie wyko­
nałby planu. Trzeba byli) śp!e-
szyć się, na Innych oddziałach,
też nie próżnują. Weźmy taką
wykończarnię,. gdy przyszła
zmiana asortymentu tow. P’ę-
cpch i Mieszczak rozmawiali z

robotnikami.
— Papier jest Cieńszy, trueto

niej będzie pracować, aie z tego
powodu nie możemy obniżyć
produkcji — mówili. Robotnicy
to rozurńieli i szli za przykładem
Marii Gawron wyrabiającej 255

procent normy, Emilii Pa-yłek
220 proc, i Innych przodujących

DULIAN o-raz personel inżynie­
ryjno-techniczny.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje przodownik pracy mistrz

zmianowy' Stefan ŁYSOŃ oraz

grupa remontowa w składzie Lu­
dwik ŁABĘD2, Tadeusz. MĄKO-
TYN i Czesław ŁYSOŃ. Pracę
grupy remontowej należy pod­
kreślić szczególnie dlatego, że

uzyskana dzięki niej całkowita

mechanizacja oddziału ei'nt'nuje
pracę rąk, a stawia na

pierwszym .planie dobre funkcjo­
nowanie maszyn.

J*
— Hej, hej* •— cóż to Cyrk

robicie —- krzyknął inspektor
bezpieczeństwa pracy do pięciu
ludzi, którzy stąpając ostrożnie

po dachu, znosili na dół ciężkie
żelazne rury. Pospadać chcecie?

Ludwikowi ŁABĘDZIOWI też

dogryzła -ta robota. Choć robiło . ..........
_______

..

s;ę tak zawsze, trzeba jednak tę ’sować‘na warsztacie jakieś'4kre-
pracę przy wymianie wymiennika ski.

< Zastosuje się mechaniczną
'dźwignię — powiedział. — Bę­
dzie lina i korba...

Projekt zatwierdzono od razu.

Urządzenie, wykona! tow. Ła-

będzk’ wraz z towarzyszami I y-
soniem, St. Zauchem, Fr. Wrób­
lewskim, Tad. Makotynem, z ma­
teriałów odpadowych. Zagwa­
rantowało to bezpieczeństwo
pracy,- eliminując obsługę 5 c-

sób.

Oprócz tej racjonalizacji gru­
pa remontowa' miała 12 uspraw­
nień, dotyczących obniżki kosz­
tów własnych, oszczędności ma-

terałów.

przemówieniach wygłoszonych
na chwilę przed wodowaniem
statku przez dyrektora stoczni —

Jendzę i mistrza montażu Lej­
mana.

Po chwili ryk syren okręto­
wych w całym porcie szczeciń­
skim salutuje stoczniowcom. Po

płozach pochylni zwinnie zsuną!
się olbrzym: kadłub rudowęgiow-
ca.

Następnie w świetlicy stocz­
niowej odbyła się akademia, na

którą przybyli wszyscy" stocz­
niowcy wraz z rodzinami, przed­
stawiciele partii z I sekretarzem
KW — Wachowiczem na czele,
przedstawiciele Centralnego Za­
rządu Przemyślu Okrętowego o-

raz liczne delegacje ze wszyst­
kich szczecińskich zakładów pra­
cy. Obecni byli również konsulo-
wie ZSRR ^Czechosłowacji.

Podczas akademii zwycięzcy
współzawodnictwa — kadłubów-

cy, majstrowie, inżynierowie, ra­
cjonalizatorzy otrzymali liczne

nagrody rzeczowe pieniężne.

f

Do przedterminowej realizacji
plenów w Żywieckiej Fabryce
Papierów, o czym pisaliśmy w

numerze wczorajszym,przyczyni­
li się — jak donosi nam nasz

korespondent STEFANIA SO­
BEK — tacy robotnicy jak A-
NIELA MICHERDZYNSKA o-

siągająca przeciętnie ok. 300

proc, normy, MARIA JURA­
SZEK — 280 proc., MARIA GA­
WRON, JÓZEF PAWLUS,
PIOTR HANDZIK, KAROLINA
FIJEK, EMILIA PAWEŁEK i
ANIELA TOLIK wyrabiające ok.
200 proc, normy.

Garść szczegółów o niektórych
z tych przodujących robotników

pi dajemy potiiżej.
Towarzysze! Pamiętaj­

cie, że, jak uczy Stalin,
zwycięstwo nie przychodzi
samo, ale trzeba je zdobyć
w uporczywej walce drogą
przezwyciężania przeszkód
i trudności, które napoty­
kamy na naszej drodze!

robotników. Szczególną zasługę
w przedterminowej realizacji
planu ma robotnica z -oddziału

parafiny Aniela MICHERDZYN­
SKA, wyrabiająca przeciętnie
285 proc, normy. Wykonała ona

przypadające ha nią zadania
Planu 6-lętniego w 85 proc. Nie
można też' pominąć innych przo­
dujących robotników zakładu

jak: Janinę OGÓREK z oddziału

parafiny .osiągającą 225 p.oe.
normy, czy Zofię PAWLUS (245
proc.) i Anielę T-.LIK >150
proc.) z oddziału krzepown! ,o-
raz Marli JURASZEK ze ście­
ralni, osiągającej 185 proc.

Dzięki wysiłkowi całej załogi,
dla której ci przodujący robotni­
cy byli przykładem, plan rocz­
ny Wykonał zakład ha 2'0 dni

przed terminem.

Towarzysze! ^erzcie

przykład z załogi Żywiec­
kiej Fabryki Papieru! —

Niechaj nikt nie pozosta­
nie na końcu w walce o

plan 1952 roku! ■

z kubatora zmienić i ułatwić. —

No, bo. jakże to. i czy bezpiecz;
nie? Najpierw wspmaj. się pod
dach na bombę i rozkręcaj ku-
bator. Potem wyciągaj s hali

wymiennik przez dach i znoś go
ną dół, a uważaj przy tym że­
byś łba nie skręcił i potem zno­
wu w podobny sposób zakładaj'
nowy wymiennik.

— N;e, to me jest dobrze. Po-

przeglądal Łabędź techniczne
książki siyoich synów. Pomyślał
Gdy nazajutrz, rano przyszedł do

ro-boty to miaf w .głowie gotowy
plan.

— Patrzcie — mówił do kole­
gów. zgrupowawszy 'eh obok
siebie — Dotychczas przy wy-
m'an'e rur kubatora wychodzili­
śmy nudach narażając swe ży­
cie męczyliśmy się. i nadarem­
no. Trzeba z tym skończyć!

Wziął-w rękę kredę i zaczął rv-

Towarzysze — brzmi
wezwanie załogi Metanolu
— wytężmy wszystkie si­
ły, .aby wykonać przedter­
minowo swoje zadanie pro
dukcyjne, wytężmy wszy­
stkie swoje siły do zwy­
cięskiego wykonania pla­
nów, dajmy gwarancję re­
alizacji wspani-łego pro­
gramu Frontu Narodowe­
go, który jest gwaracją
pokoju.

Wzywamy wszystkie
oddziały naszego zakładu
do walki o przedtermino­
we wykonanie olanu. Nie
wolno nam zmarnować .z

walce j olan ani jednej
minuty. Wszą’- budujemy
przyszłość naszych dzieci
— Polskę żelaza i stali —

Polskę socjalistyczną!
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Chiny Ludowe protestujq
przeciw hinduskiej rezolucji w sprawie Korei

^chwalonej pod presjq amerykańskiego bloku agresywnego

Agencja Nowych Chin donosi, że Czou En-lai, mi­
nister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskiej Republiki Ludowej, wystosował fd°

przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego NZ Pearso-
na odpowiedź na jego depeszę, w której Pearson za­
komunikował tekst rezolucji zaprojektowanej przez
delegację hinduską, a uchwalonej przez Zgromadzenie
na bieżącej sesji w związku z figurującą na porządku
dziennym sprawą Korei.

W imieniu Centralnego Rządu Ludowego minister
Czou En-lai stwierdza:

1) Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych, po bezpraw­
nym uchwaleniu w styczniu 1951
r. haniebnej i oszczerczej rezolu­
cji ogłaszającej Chiny za agreso­
ra, omówiło ostatnio, w nieobec
ności przedstawicieli Chińskiej Re­
publiki Ludowej i Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, problem koreański i uchwali­
ło rezolucje popierającą stanowi­
sko rządu Stanów Zjednoczonych
w sprawi-e przymusowego Zatrzy­
mania jeńców wojennych wbrew

konwencjom międzynarodowym;
rezolucja ta etanowi również po­
parcie dążeń Stanów Zjednoczo­
nych do kontynuowania i rozsze­
rzenia wojny szalejącej obecnie w

Korei. Naród chiński uważa taką
akcję za nielegalną i przeciwsta­
wia się jej jak najkate-gorycznitj.

2) Nielegalna rezolucja uchwalo­
na przez Zgromadzenie Ogólne, a

zajmująca się głównie sprawą re­
patriacji jeńców wojennych jest
sprzeczna z ustalonymi zasadami,
i praktyką prawa międzynarodo­
wego.

Podczas dyskusji w ONZ przed­
stawiciele USA, Wielkiej Bryta­
nii i innych krajów, nie wyłącza­
jąc delegata hinduskiego Menona,
otwarcie przyznali, że omawiana
rezolucja przyjmuje zasadę tzw.

„dobrowolnej repatriacji1* lanso­
waną przez USA.,Nie uwzględnio­
no przy tym faktu, że podczas ro­
kowań o rozejm w Korei obie stro­
ny opracowały już dokładnie tryb
całkowitej repatriacji jeńców wo-

jennych, zgodnie z Konwencją Ge­
newską i ustaloną praktyką mię­
dzynarodową.

łJaro-dy świata wiedzą, że Sta

ny Zjednoczone posługują się za­
sadą tzw. „dobrowolnej repatria­
cji" właśnie w celu przymusowe­
go zatrzymywania jeńców^wojen-
nych, że pogwałciły one postano­
wienia Konwencji Genewskiej i

projektu układu o rozejmie oraz

zerwały rokowania o rozejm w Ko­
rei.

Centralny Rząd Ludowy stał za­
wsze i stoi nadal na stanowisku
całkowitej repatriacji jeńców wo­
jennych po zawarciu rozejmu,
zgodnie z Konwencją Genewską.

3) Omawiana rezolucja opiera
się również na hipo-tezie, że są o-

becnie wśród wziętych do niewoli
jeńców koreańskich i chińskich
tacy, którzy ,,odmawiają powrotu
do domu*', do swych rodzin i do

spokojnego życia. Twierdzenie to

pozostaje w oczywistej sprzeczno­
ści z naturą ludzką i nie jest zgod­
ne z faktami. A fakty te świad­
czą, że Stany Zjednoczone od daw­
na zdeptały postanowienia Kon­
wencji Genewskiej dotyczące
humanitarnego traktowania jeń­
ców,
zów

pod
specjalnych
skich, lisynmanowskich i czang-
kaiszekowskich po to, by zmuszać

jeńców wojennych do składania o-

świadczeń o „odmowie repatria-
cji“.

że przydzieliły do obo-
jenleekich pozostających
ich kontrolą licznych

agentów ąmerykań-

Płowy manewr imperialistów

Pad naciskiem

państw kolonialnych
przewodniczący Komisji

zamyka dyskusję nad sprawą Maroka

NOWY JORK
Dnia 13 bm. Komisja Polityczna NZ przystąpiła do dy­

skusji nad sprawą Maroka.
Jak wiadomo, mocarstwa kolonialne, stosując wszelkie

manewry i metody nacisku na przedstawicieli posłusz­
nych im krajów, nie dopuściły do postawienia sprawy Ma
roka na ubiegłej sesji Zgromadzenia Ogólnego i sprze­
ciwiały się stanowczo postawieniu tej sprawy na obecnej
sesji Zgromadzenia. Jednakże sprawa Maroka umiesz­
czona została na porządku dziennym obecnej sesji na

żądanie delegacji 13 krajów azjatyckich i arabskich: Af­
ganistanu, Burmy, Egiptu, Indii, Indonezji, Iraku. Ira­
nu, Libanu, Pakistanu, Arabii Saudyjskiej, Syrii, Fili­
pin i Jemenu.

/ Przedstawiciele tych krajów w

wystosowanym do VII sesji
Zgromadż^nia Ogólnego piśmie
przytoczyli cyfry i fakty, z któ­
rych wynika wyraźnie, że Maro­
ko pod panowaniem kolonialnych
władz francuskich przekształciło
się w dodatek do ekonomiki

Francji. Ekonomika Maroka —

stwierdza pismo — podporządko­
wana została ekonomice Francji.
Władze francuskie traktują Ma­
roko jako swą kolonię, lekcewa­
żą zasady Karty NZ i Deklara­
cji Praw Człowieka. Pismo wska-

izuje również, że „okupacja fran­
cuska w Maroku napotyka na o- :

pór i że powstania ludowe prze­
ciwko najeźdźcom wybuchały nie- j
jednokrotnie, lecz były okrutnie
dławione". Podkreślając, że sy­
tuacja w Maroku zagraża poko­
jowi i bezpieczeństwu powszech- 1

nemu, przedstawiciele 13 krajów
arabskich i azjatyckich wskazują
na konieczność „usunięcia tej
groźby i zapewnienia podstawo- >

wvch politycznych i społecznych
praw narodowi marokańskiemu".

Autorzy pisma pomięli jed­
nak milczeniem fakt, że’ostatnio
Maroko przekształcone zostało w

amerykańską bazę wojenną.
Przedstawiciel Egiptu oświad­

czył, że cały naród egipski obu­
rzony jest z powodu okrutnych,
■barbarzyńskich represji, stosowa,
nych przez franeuskie wojska o-

kuoacyjne. wobec Marokańczy­
ków walczących o. swe wyzwole­
nie narodowe, przeciwko jarzmu
imperialistycznemu. Składam to
oświadczenie — powiedział
przedstawiciel Egiptu — z pole-
cenią mego rządu i zwracam u-

wagę, że polityka represji ze

strony władz francuskich wywo­
ła poważne następstwa. — Przed­
stawiciel Egiptu wskazał następ­
nie, że w Maroku istnieje obec­
nie „reżim obozów koncentracyj­
nych, reżim całkowitego bezpra­
wia i samowoli".

Przedstawiciel Libanu wska­
zał, że obecnie cały świat śledzi

rozwój wydarzeń w Maroku i żą­
da położenia kresu represjom ,

wojsk francuskich wobec Maro­
kańczyków. Delegat libański we-

ewał członków Komisji, aby u-

dzielili pomocy narodowi maro­
kańskiemu w je"o walce o nie­
zawisłość i oświadczył, że jeśli
Komisja tego nie uczyni, sytua­
cja w Maroku zaostrzy się jesz­
cze bardziej.

Widząc, że dyskusja nad spra- .

wą Maroka przekształca się w

demaskowanie grabieżczej polity­
ki Francji, Anglii i Stanów Zje­
dnoczonych, w koloniach i kra­

jach zależnych, przedstawiciele
mocarstw kolonialnych uciekli się
do dywersji. Przewodniczący Ko­
misji, przedstawiciel Brazylii Mu-

niz, na żądanie przedstawicieli
mocarstw kolonialnych, oświad­
czył, że 15 bm- zamknie listę

pragnących zabrać głos w dy­
skusji nad sprawą Maroka.

Przedstawiciel ZSRR Sobolew

stanowczo sprzeciwi) się zmianie

kolejności zagadnień, znajdują­
cych się na porządku dziennym
Komisji Politycznej. Przypom­
niał on, że delegacja radziecka
sorzeciwiła się Dostawieniu spra
wy Austrii na porządku dzień

nym Zgromadzenia, ponieważ
sprawa ta, zgodnie z artykułem
107 Karty NZ, nie należy do kom­
petencji ONZ.

Przedstawiciel Iranu zapropo­
nował zamknięcie posiedzenia,
aby delegacje miały możność

przestudiowania propozycji i o-

trzymania instrukcji od swycii
rządów. Jednakże propozycja ta

została odrzucona. Przewodni,
czący Komisji postawił pod gło­
sowanie propozycję przedstawi­
ciela Peru. Za tą propozycją Da-
dło 37 kłosów, "rzeciwko niej —

5 głosów (ZSRR, USRR, BSRR,
Czechosłowacja i Polska). 13 de.
legacji wstrzymało się od głosu.

Jak wynika z doniesień amery-
kańskich i brytyjskich agencji
prasowych, ostatnio, w okresie od
14 października do 4 grudnia br.,
w amerykańskich obozach jeniec­
kich zamordowano lub zraniono
321 jeńców koreańskich i chiń­
skich.

4) Bezprawna rezolucja uchwalo­
na przez Zgromadzenie Ogólne NZ

powierza sprawę repatriacji prze­
szło stu tysięcy jeńców wojennych
komisji repatriacyjnej, złożonej z

przedstawicieli neutralnych naro­
dów.

Jtńcy mają być odstawieni do
strefy zdemilitaryzowancj, gdzie
nastąpić ma podział na tych, któ­
rzy oświadczą gotowość powrotu
do domu i na tych; którzy złożą
deklaracje w sprawie rzekomej
nieclfeci powrotu. O losach jeń­
ców składających deklaracje, że

„nie chcą wracać do domu", ma

decydować w ostatniej instancji
Zgromadzenie Ogólne NZ. Projekt
ten jest szczytem absurdu, jakże
bowiem można oczekiwać słusznej
decyzji od większości Zgromadze­
nia, która uchwaliła bezprawną
rezolucją w sprawie Korei, gwał­
cącą konwencje międzynarodowe.

5) Bezprawna rezolucja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ stanowi po­
gwałcenie prawa międzynarodowe­
go i zasad ludzkości oraz nie daje
żadnego rozsądnego rozwiązania
problemu jeńców wojennych. Nie
bierze ona pod uwagą propozycji
strony koreańsko.chińskiej w spra­
wie dokonania repatriacji wszyst­
kich jeńców wojennych zgodnie z

Konwencją Genewską, ani też pro­
pozycji Związku Radzieckiego w

sprawie zupełnego zaprzestania
.działań wojennych w Korei przed
uregulowaniem sprawy repatriacji
wszystkich jeńców wojennych.
Wobec tego Centralny Rząd Lu­
dowy Chińskiej Republiki Ludo­
wej uważa, że rezolucja taka nie
może być słuszną i rozsądną pod­
stawą porozumienia.

6) Stany Zjednoczone czynią
wszystko co mogą, by skłonić na­
rody reprezentowane w ONZ do
wspólnego zaaprobowania polityki
Stanów Zjednoczonych: żadnego
rozejmu, żadnych rokowań, żad­
nego pokojowego rozwiązania pro­
blemu, ale przedłużenie i rozsze­
rzenie wojny koreańskiej. Jedno­
cześnie Stany Zjednoczone usiłują
przerzucić odpowiedzialność za.

trwanie wojny na stroną koreań­
sko.chińską.

Gdyby Zgromadzenie Ogólne NZ
— jak twierdzi pan w swojej de­
peszy — chciało istotnie ..zapew­
nić pokój w Korei", musiałoby
ono naltgać na przestrzeganie za­
sady całkowitej repatriacji jeń­
ców wojennych zgodnie z prawem
międzynarodowym. Musiałoby ono

stanowczo domagać się, by strona

amerykańska niezwłocznie wznowi­
ła rokowania w Panmundżonie.
Musiałoby ono przyjąć propozycje
w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia problemu koreańskiego przed­
łożone przez delegata ZSRR, mi­
nistra Wyszyńskiego.

Niestety, obecna sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego odrzuciła już te

lojalne i rozsądne propozycje, któ­
re mogą rzeczywiście doprowadzić
do pokoju. Wobec tego, Centralny
Rząd Ludowy Chińskiej Republiki
Ludowej, pragnąc zamanifestować

przed światem szczere dążenie na­
rodu chińskiego do jak najrych­
lejszego przywrócenia pokoju w

Korei, raz jeszcze przedstawia
propozycje mogące doprowadzić do

tego celu;
Zgromadzenie Ogólne powinno

unieważnić swą bezprawną rezolu­
cję, wezwać rząd Stanów Zjedno­
czonych do niezwłocznego wzno­
wienia rokowań o rozejm na pod­
stawie opracowanego projektu po­
rozumienia, doprowadzić do całko­
witego rozejmu, jako pierwszego
kroku na drodze do uregulowania
problemu koreańskiego, a następ­
nie przekazać rozwiązanie kwestii
repatriacji jeńców -wojennych
wspomnianej komisji do pokojo­
wego uregulowania sprawy Koroi.
Jeżeli Zgromadzenie Ogólne po­
weźmie taką uchwałę, powinno ono

zaprosić do udziału w dyskusji
przedstawicieli duńskiej Republi­
ki Ludowej i Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.

Jeżeli Zgromadzenie Ogólne zlek­
ceważy ten apel i w dalszym ciągu
będzie stało na stanowisku bez­
prawnej rezolucji, która popiera
rząd USA w jego dążeniu do za­
trzymania jeńoów wojennych
wbrew konwencjom międzynarodo.
wym — zademonstruje ono raz je­
szcze, ie nie zmierza bynajmniej
do osiągnięcia pokoju w Korei i
na Dalekim Wschodzie.

Wspólna walka

narodia niemieckiego
zniweczy zbrodnicze plany

Adenauera i jego mocodawców

Agencja ADN donosi o dalszych masowych protes­
tach społeczeństwa Niemiec zachodnich i NRD prze­
ciwko ratyfikacji „układu ogólnego" i układu o armii

europejskiej,
W Kilonii odbył się imponu­

jący wiec mieszkańców miasta,
którzy wypowiedzieli się za od­
rzuceniem układów wojennych
podpisanych w Bonn i Paryżu
oraz za podjęciem rozmów z

przedstawicielami .Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. U-

cźestnicy wiecu w jednomyślnie
przyjętej rezolucji Zobowiązują
się walczyć zdecydowanie i o-

fiarnie przeciwko zdradzieckiej
polityce rządu Adenauera.

Liczni mieszkańcy Hanoweru
wezwali swego deputowanego
do Bundestagu, Luetgensa ->•

aby wystąpił przeciwko re-

militaryzacji Niemiec zacho­
dnich. — Protestujemy prze­
ciwko' remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, ponieważ po­
głębia ona rozbicie Niemiec —

stwierdzają autorzy listu.

Przeciwko ratyfikacji układów

wojennych, za podjęciem roz

mów ogólno-niemieckich w spra
wie przywrócenia jedności Nie­
miec wypowiedzieli się przewo­
dnicząc)' rad zakładowych i

mężowie zaufania „Schelłprcs-
sen“, „Grau Bremsen", „Mass-
holder Fahrzeugbau" i innych

X@b©v/iQzsń wobec Hitlera

Watykan ni® łamie...
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zakładów Heidelberga. Również

robotnicy zakładów „Salaman­
der" w Stuttgarcie wypowiedzie­
li się przeciwko ratyfikacji ha­
niebnych układów wojennych —

bońskiego i paryskiego.
Zarząd główny związku zawodo­

wego górników w Halle wezwał

wszyst.kioh górników w Niemczech
zachodnich do zdecydowanej ak­
cji przeciwko machinacjom pokity.
czmym Adenauera. Górnicy Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej wyrażają poparcie i solidar­
ność dla walki swych towarzyszy
w Niemczech zachodnich o obale­
nie rządu Adanauera. Odezwa na­
wołuje górników zaehodnio-nie
mieckich, by wspólnie z robotnika­
mi innych gałęzi przemysłu prze­
ciwstawili się zdradzieckim ma­
chinacjom kanclerza końskiego.

Uczestniczący w manifestacji
pokojowej mieszkańcy Wismaru
przesłali depeszę z wyrazami soli­
darności do działaczy SPD i KPD
w Kilonii. Uczynimy wszystko,
stwierdza depesza — aby poprzeć
walkę naszych braci i sióstr w

Niemczech zachodnich. Mieszkańcy
Wismaru wzywają działaczy KPD
i SPD Kilonii, aby w dalszym eią
gu walczyli aktywnie o obalenie
rządu Adenauóra, o porozumienie
między Niemcami, o traktat po­
kojowy.

sierpnia 1939 r. War­
szawa. W Minister­
stwie Spraw Zagrani­
cznych mnożą się in­

terwencje zachodnich dyplo­
matów, idące po linii zadość­
uczynienia żądaniom Hitlera.
Polska ma stać się kolejną
ofiarą hitlerowskiej agresji.

Wśród dyplomatycznych
„interwentów" znalazł się
również przedstawiciel Waty­
kanu. Bo Watykan od dawna

był poważnie zainteresowany
w rozwoju imperializmu nie­
mieckiego, w zapewnieniu mu

obojętnie jakim kosztem, mo­
żliwości wojny z ZSRR. U
wiceministra spraw zagrani­
cznych Szembeka zjawił się
w tym ostatnim dniu sierp­
nia nuncjusz papieski w War­
szawie, Monsignore Cortesi.
Oto co odnotował w swoim
dzienniku Szembek na temat

wizyty papieskiego nuncju­
sza:

„Ojciec Święty, oceniając
sytuację jako krańcowo po­
ważną, zagrażającą w każ­
dej chwili wybuchem wojny,
polecił nuncjuszowi oświad­
czyć, że Stolica Apostolska
otrzymała informacje ze

źródeł jak najbardziej po­
ważnych, że wojny można
by uniknąć, jeśli Polska wy­
razi pragnienie nawiązania

Na zdjęciu: bezrolni chłopi
włoscy i bezrobotni robotnicy
rolni zajmują ziemię obszarni.

czą.

bezpośredniego kontaktu z

Niemoami i nie będzie
oponowała przeciw­
ko powrotowi Gdań­
ska do Rzeszy. Pa­
pież sądzi, że ewentualne

rozmowy mogłyby się odbyć
na temat: 1) powrót Gdań­
ska do Rzeszy..., 2) zagad­
nienie „korytarza", 3) spra­
wy związane z losem mniej­
szości niemieckiej w Polsce".

Watykan podżyrował więc
ówczesne żądania Hitlera.
Polska miała wyrzec się praw
suwerennych, miała zaspoko­
ić żądania niemieckich faszy­
stów.

W planach Watykanu nie

uwzględniano nigdy intere­
sów narodu polskiego. Wręcz
przeciwnie. Plany te były i

są do dzisiejszego dnia opra­
cowywane kosztem narodu

polskiego, aż do jego wynisz­
czenia włącznie. Natomiast

Watykan wiązał się zawsze

i wiąże z najczarniejszą re­
akcją, z największymi wro­
gami narodu polskiego.

Hitlerowskie Stukasy zrzu­
ciły pierwszy ładunek bomb
na Warszawę. Rozpoczął się
tragiczny okres w historii na­
rodu polskiego —- okres hit­
lerowskiej okupacji, wypeł­
nionej dymami pieców kre­
matoryjnych Oświęcimia, Tre­
blinki, Majdanka, znaczonej
setkami spalonych miast i

wsi, śmiercią milionów Pola­
ków. Dia narodu polskiego
nadeszła pierwsza pod rzą­
dami brunatnego terroru je­
sień i zima 1939/40 r. Mon­
signore Cortesi opuścił War­
szawę.

Z Watykanu nie padło ani

jedno słowo potępienia dla
hitlerowskich barbarzyńców.
Watykan „zajęty" był roko­
waniami z przedstawicielami
wywiadu hitlerowskiego, któ­
re miały doprowadzić do za­
warcia pokoju między Trze­
cią Rzeszą
zachodnimi,
zakończenie

_____

nych, ale o zorganizowanie
„krucjaty" Trzeciej Rzeszy
oraz mocarstw zachodnich

przeciwko ZSRR. Oczywiście
znów kosztem Polski.

Już w pierwszych miesią­
cach wojny powstaje w Wa­
tykanie „Raport X“, omawia­
jący warunki zakończenia

a mocarstwami
Nie chodziło o

działań wojen-

wojny między Trzecią Rze­
szą a mocarstwami zachod­
nimi. Jakie to byiy warunki?

Sięgnijmy do książki „Vom
andern Deutschland" (wy­
dawnictwo Atlantis, Zurich

1947) Ulricha von Hassel,
ambasadora hitlerowskiej
Rzeszy przy Kwirynale w la­
tach 1932—37, współuczestni­
ka „pokojowej" akcji waty­
kańskiej z 1939/40 r. Otóż

cytowany na podstawie tej
książki warunek piąty waty­
kańskiego raportu brzmi:

„W związku z powyższym
(chodzi o zawarcie ppkoju mię­
dzy Trzecią Rzeszą, a mocar­
stwami zachodnimi

_ dop. red.)
należy postawić pcza dyskusją
sprawą przyłączenia Austrii i

Sudetów dą Trzeciej Rzeszy.
Nie wchodzi również w rachu­
bą zmiana granic zachodnich

Niemiec, ale granica niemiec.

ko-polska w zasadzie musi od­
powiadać niemieckiej granicy
wschodniej z 1914 r." .

Watykan stał na stanowi­
sku oddania Hitlerowi Gdy­
ni, Gdańska, Poznania, Łodzi,
Katowic. Bo przecież apetyty
Hitlera
chcia!

Dzieje
czasie,
renów
wólnicze roboty do kuźni

zbrojeniowych Rzeszy, paleni
w piecach krematoryjnych,
torturowani w gestapo. Z u-

znaniem też Ulrich von Has­
sel pisze na 140 str. swojej
książki o stanowisku Waty-,
kanu, stwierdzając, że papież
Pius XII „zdumiewają­
co daleko posunął
się w zrozumieniu
interesów niemiec-
kich“...

W zrozumieniu interesów
odwetowców zachodnio-nie-
mieckich Watykan i dziś po­
suwa się zdumiewająco dale­
ko. (Dodajmy od siebie, że
nas to wcale nie zdumiewa).
Mianowicie domaga się odda­
nia neohitlerowcom z Bonn

polskich Ziem Zachodnich,
Gdańska, Poznania, Katowic.

Zgodne to jest z całą anty-
pokojową, antypolską polity­
ką Watykanu, który i po ha­
niebnej śmierci Hitlera usi­
łuje realizować jego testa­
ment nienawiści do naszego
narodu.

wzrosły, a Watykan
dotrzymać mu kroku,
się to w tym samym
gdy Polacy z tych te-

wywożeni' są na nie-

Sytaseja w Afrjcs Pćlaecnej
nadal napięta

Okupacyjny terror władz francuskich
w Maroku i Tunisie

PARYŻ
Sytuacja w Maroku i Tunisie jest bardzo napięta.

Wiadomości przenikające poprzez cenzurę kolonialną
świadczą o wzmożeniu ostrych represji. W Maroku w

ciągu ostatnich dni władze francuskie dokonały nowych
masowych aresztowań. Sądy w Casablance i Rabacie,
działające w trybie doraźnym, skazały 279 Marokań­
czyków na karę więzienia. Jeden z demokratów fran­
cuskich wysiedlonych z Maroka opowiedział współpra­
cownikowi „Humanite", że policja marokańska tortu­
ruje działaczy zmuszając ich do podpisywania zeznań

zredagowanych przez policję.
W amerykańskiej bazie Boul-

haut, położonej o 60 km od Ca­
sablanki wybuchły zbiorniki z

benzyną, co spowodowało poważ­
ne straty.

•

Dziennik „Humanite" donosi
o wypadkach, jakie miały miej­
sce ostatnio w różnych częściach
Tunisu.

W mieście Tunis, w Bab-SouL
ka i Bab-El-Khadra odbyły się w

piątek demonstracje antyimpe-
rialistyczne.

Sąd wojskowy Tunisu wydal
wyrok w sprawie Tunezyjwy-

ków, oskarżonych o zamach na

posterunek policji w Gafsa: 3 o-

soby skazano na karę śmierci,
4. na dożywotnie więzienie, a je­
dną na 20 lat więzienia.

Policja dokonała w Sfax rewi­
zji w mieszkaniach wielu działa­
czy Destouru. W dzielnicy arab­
skiej podczas łapanki policyjnej
zatrzymano kilkadziesiąt osób.

Dzienniki „Humanite" 1 „Li­
beration" donoszą o dalszej ak­
cji protestacyjnej demokratów
francuskich przeciwko represjom
w Tunisie i Maroku.

Fot. — CAP

Faszystowski projekt
reformy wyborczej

jest sprzeczny
z konstytucję wioskę
W dyskusji w Izbie Deputowa­

nych nad rządowym projektem
faszystowskiej „reformy'' systemu
wyborczego na posiedzenia w dniu
13 grudnia przemawia! zastępca
sekretarza generalnego partii ko­
munistycznej Luigi Longo.

Mówca podkreśli!, że projekt u.

stawy zmierza do tego, a.by skraść
mandaty innym partiom i w ttn

sposób powetować straty, jakie
partia chrześcijańsko-demokratycz- .

na i partie z nią sprzymierzone
poniosły w wyborach samorządo­
wych w 1951—1952 roku.

Projekt ,,reformy" systemu wy­
borczego ma na celu utworzenie
absolutnej większości, którą rząd
będzie mógł posłużyć się do kon­
tynuowania swej polityki anty­
konstytucyjnej, przybierającej co.

raz bardziej charakter faszystow­
ski.

Następnie zabrał głos deputowa­
ny patrtii republikańskiej Amadeo,
który poparł projekt ustawy,
przyznając jednak równocześnie,
że projekt tan jest sprzeczny i

konstytucją.

Narody potępiają agresorów
Z zapartym oddechem oglądaliśmy w

medzielę chiński film pod tytułem
„Niech żyje pokój!" Była to euro­

pejska premiera filmu poświęconego
Kongresowi Pokoju krajów Pacyfiku.

Film pokazuje niezmożoną siłę lu­
dów azjatyckich w walce przeciwko a-

merykańskiemu imperializmowi, w wal­
ce o utrwalenie pokoju. Oglądając ten

film, jeszcze lepiej odczuwaliśmy wszy­
scy ogromną wagę udziału licznych
bardzo delegatów krajów kolonialnych
i zależnych w Kongresie Wiedeńskim.
I gdy na trybunie Kongresu w Wied­
niu ukazała się przestawicielka Korei,
Kim Jen Sun, Kongres dał gorący wy­
raz solidarności narodów z bohaterskim
narodem koreańskim.

Rejestr amerykańskich
zbrodni

Przemówienie Kim Jen Sun było
wstrząsające. Zwracała się ona do ma­
tek i żon żołnierzy amerykańskich, wy­
liczała zbrodnie popełniane przez na­
jeźdźców amerykańskich na. narodzie
koreańskim. „Czy wiecie — pytała Kim
Jen Sun — że twarze waszych bliskich

są napiętnowane, że ręce waszych sy­
nów i mężów są splamione krwią prze­
laną w Korei? Jeżeli kochacie swoich

synów i mężów, dlaczego pozwalacie
im mordować naszych bliskich, których
przecież także kochamy? Dlaczego po­
zwalacie im, by się sprzedawali Wall-
Street za dolary? Dlaczego pozwalacie
im, by przybywali na Koreę jako ka­
ci?"

Straszny jest rejestr zbrodni na­
jeźdźców amerykańskich, które wymie­
niała Kim Jen Sun. W oczach wielu u-

czestników Kongresu widać było łzy.
Delegaci ze Stanów Zjednoczonych za­
kryli twarze rękoma... K'm Jen Sun

h w Kongresie Wiedeńskim,
trybunie Kongresu w Wied-

(Korespondencja własna AR z Wiednia)
uniknie, opuszcza bezwładnie ręce i po
dłuższej chwili mówi: „Nie mam już
sił dalej wyliczać tych zbrodni. Ale czy
tego nie dość? Czy agresorzy nie zro­
zumieją, że nigdy nie uda ;m się rzu­
cić na kolana narodu koreańsk;ego,
który kocha wolność i gotów jest po­
święcić dla niej życie?"

Długotrwała owacja towarzyszy o-

statnim słowom przedstawic;elki bo­
haterskiego narodu koreańskiego.
Wszyscy wstają, z różnych stron Le­
gną do Kim Jen Sun delegaci, aby u-

ścisnąć jej dłoń.

Zagadnienie krajów kolonialnych I

zależnych wysuwa s;ę, obok zagadnie­
nia pokojowego rozwiązania kwestii

niemieckiej, na czoło obrad Kongresu.
I zagadnieniom tym Kongres poświęca
główną uwagę, od poniedziałku pracu­
ją już komisje, które po wszechstron­
nej dyskusji przygotują rezolucję dla

Kongresu Wiedeńskiego.

Narody nie zniosą
ciężaru niewoii

kuluarach Kongresu rozeszłaW1
wiadomość, że pod naciskiem

niemieckiego Adenauer zdecydował się
na dalsze odroczenie, (do końca stycz­
nia) terminu ratyfikacji przez parla­
ment w Bonn układów wojennych. W
obawie przed nowymi niepowodzenia­
mi Adenauer podobno rozważa możli­
wość rewizji niektórych postanowień
tych układów. Oczywiście nikt się n;e
łudzi, by zmiany te miały jakiś cha­
rakter zasadniczy. Jasne, że Adenaue-
rowi i jego protektorom z Waszyngto­
nu oraz z gabinetów niemieckich fa­
brykantów śmierci chodzi jedynie o to,

się
narodu

by nic nieznaczącymi zmianami zwieść,
oszukać opinię publiczną. Nie to jed­
nak jest ważne. Ważne jest, iż naród
niemiecki miał okazje przekonać się o

skuteczności swej walki i tym większych
dokona wysiłków, aby doprowadzić do
obalenia układów wojennych i do oba­
lenia rządu wojny i zdrady narodowej.
Mówili o tym na Kongresie przedsta­
wiciele narodu niemieckiego. Mówiła
znakomita pisarka niemiecka, Anna

Seghers i inni.

Delegacja niemiecka Jest bardzo li­
czna — stu delegatów reprezentuje na­
ród niemiecki. Z tego trzydziestu dele­
gatów przybyło z Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, a siedemdziesięciu
z Trizonii.

Delegaci niemieccy zamanifestowali
w imieniu narodu niemieckiego uczu­
cia, jakie żywią do naszego narodu.
Dał temu wyraz Franz Dahlem, zapo­
wiadając w serdecznych słowach wy­
stąpienie delegata polskiego Jarosława
Iwaszkiewicza. Gdy Iwaszkiewicz mó­
wił o możność’ rozwiązania najtrud­
niejszych problemów przy obopólnej
dobrej woli, wskazując jako dowód c-

becne stosunki między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a Niemiecką Republiką
Demokratyczną, gdy zapewniał wszyst-,
kich Niemców dobrej woli, że ich dą­
żenia do zbudowania Niemiec zjedno­
czonych i demokratycznych mają cał­
kowite poparcie narodu polskiego, po­
nieważ zawierają w sobie niezbędny
warunek pokoju w Europie —- wszyscy
delegaci niemieccy wstali i burzliwymi
oklaskami dziękowali mówcy.

Gorącą owacją powitali delegaci u-

kazanie się na trybunie znakonrtego
pisarza radzieckiego, liii Erenburga.

Owacja dla przedstawiciela Związku
Radzieckiego .była hołdem narodów,
złożonym krajowi, który od lat trzy­
dziestu pięciu niezłomnie walczy n po­
kój, o wzajemne poszanowanie niepo­
dległości i suwerenności narodów, któ­
ry daje światu wzór przyjaźni i brater­
stwa narodów. Przemówienie Erenbur­
ga przerywane było- wielokrotnie o-

klaskami. W pewnej chwili mówca o-

świadczył z ironią pod adresem Ame­
rykanów, że nawet jeśl' monopoliści a-

merykańscy zgodzą się „u-nięść ciężar
panowania nad światem", to. ^narody
świata nigdy nie zgodzą się znosić
ciężaru niewoli".

Spotkania
Równolegle do obrad Kongresu od­

bywają się spotkania różnych delega­
cji i poszczególnych grup społecznych.
W swobodnej wymianie myśli delegaci
omawiają najważniejsze Droblemy
nurtujące Ich narody. Delegacja pol­
ska spotkała się z delegacją włoską
i z delegacją zachodnio-niemiecką. Do

delegacji polskiej zgłaszają się przed­
stawiciele wielu narodów, aby uzy­
skać bliższe dane o słynnym już na

cały świat budownictwie socjalistycz­
nym w naszym kraju. Zgłosili się m.

in. delegaci Indii, dla których — jak
stwierdzają — problem industrializacji
kraju jest obecnie najważniejszy.

Gorące pragnienia wzajemnego zro­
zumienia się i znalezienia wspólnej
drogi, która przekreśliłaby plany impe­
rialistów amerykańskich, obezwładniła
ich, a tym samym pozwoliła na utrwa­
lenie pokoju — oto co najdobitniej
charakteryzuje obrady wiedeńskie. 1 to

właśnie rokuje Kongresowi pełne po­
wodzenie.

ST. WOLSKI

Obrady Kongresy Narodów

w Obronie Pokoju
go, vietnamskiego i malajskiego';
Dość krwi! Dość mordowania

bezbronnych! Natychmiast poło­
żyć kres wojnom! Żądają tego
obecnie wszystkie narody! — 0-

świadczył Casadei.

Przypominając, że Ameryka'*
nie mordują jeńców koreańskich
i chińskich, Casadei powiedział:
Tu, na tym Kongresie Narodów
w Obronie Pokoju niechaj rozle­
gnie się potężny głos protestu
przeciwko tym zbrodniom.

Przemówienie Casadei przyjęli
delegaci długotrwałymi oklaska­
mi.

Delegaci serdecznie powitali
pojawienie się na trybunie szefa

delegacji hinduskiej, przewodni­
czącego Ogólnohinduskiej Rady
Pokoju dr Kiczlewa. Kiczlew

wniósł szereg propozycji zmie­
rzających do ustanowienia po-'
koju w Korei. Zaproponował on,

aby natychmiast zaprzestać
działań wojennych w Korei.
Wszyscy jeńcy wojenni powinni
być repatriowani, zgodnie z pra­
wem międzynarodowym. Naród
koreański — powiedział on —

musi mieć prawo decydowania o

własnym losie. Niezbędne jest,
aby Kongres Narodów w Obro­
nie Pokoju zażądał wycofania
wszystkich wojsk obcych z Korei.

Burzą oklasków powitali dele­
gaci na Kongres przemówienie
pisarza koreańskiego Han Ser-

ja.
Następnie przemawiali: laure-'

atka Międzynarodowej Nagrody
Stalinowskiej Monika Felton,
przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych Hayward, żołnierz ka*
nadyjski Ducharme i przedstaw
w-ciel Anglii John Platt Mills.

Posiedzenie popołudniowe .oJ

tworzył delegat Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej
pisarz Han Ser-ja. Pierwszy za­
brał głos delegat Japonii Kane-
ko Kenta, który oświadczył, że
interwenci amerykańscy w co­
raz większym stopniu wciągają
Japonię do swych agresywnych
planów.' Przemysł kraju przesta­
wiony został na produkcję bro­
ni, którą wysyła się do Korei,
Vietnamu i na Malaje. W związ­
ku z przygotowaniami wojenny-'
mi pogarsza się sytuacja narodu
japońskiego, wzmaga się eks­
ploatacja, setki tysięcy Japoń­
czyków głodują.

’ Naród ja­
poński — podkreślił mówca —

nie chce wojny. Naród japoński
uważa za swego przyjaciela na­
ród koreański, który z bronią w

ręku walczy o niezawisłość,
przeciwko imperialistom amery­
kańskim. Nienawidzimy podże­
gaczy wojennych! Żądamy za­
przestania toczących się obecnie

wojen, zakazu broni bakteriologi­
cznej i innych rodzajów broni

masowej zagłady ludzi, żądamy
zawarcia Paktu Pokoju! Wszyst­
kie rozbieżności między krajami
winny być rozwiązywane drogą
pokojową, przy pomocy rokowań.

Następnie przemawiała przed­
stawicielka Niemiec zachodnich
Rosa Hillebrand. Mówiła ona o

walce przeciwko remiiitai yzacji
Niemiec zachodnich, o zjedno­
czenie Niemiec w jedno demo­
kratyczne i miłujące pokój pań­
stwo.

(Dokończenie ze str. 1)
cyjnej" i „obronie wolnego
świata".

Naród marokański walczy wy­
trwale przeciwko panowaniu
imperialistów, o wolność i nie­
zawisłość swego kraju. Konty­
nuuje on mężnie swą walkę po­
mimo okrutnyh represji wobec
uczestników ruchu obrony po­
koju i wolności narodu. 30 mar­
ca br. w rocznicę podpisania
traktatu o protektoracie, Maro­
kańczycy manifestowali na rzecz

wyzwolenia swego kraju, przeciw
ko uciskowi imperialistycznemu.
Na znak protestu przeciwko za­
mordowaniu przywódcy tumskie­
go ruchu związkowego Haszeda,
naród marokański ogłosił strajk
i wziął udział w masowych de­
monstracjach. Do uczestników

demonstracji strzelała policja.
W tych tragicznych dniach

naród marokański proponuje
rządowi francuskiemu podjęcie
rokowań i zaprzestanie aktów

przemocy. Proponuje on, by
rząd francuski niezwłocznie u-

znał swobody demokratyczne
narodu marokańskiego, by mię­
dzy Francją a Marokiem usta­
nowione zostały nowe stosunki
dla utworzenia rządu marokań­
skiego i zawarcia nowego u-

kładu między Francją a Maro­
kiem, który położyłby kres re­
żimowi protektoratu.

Jako ostatni na posiedzeniu w

dniu 15 bm. przemawiali: przed­
stawiciel Indii — Aditżan i de­
legat francuski Laforest.

Obrady
Kongresu Narodów
w dniu 16 grudnia
W dniu 16 bm. na porannym

posiedzeniu Kongresu Narodów
w Obronie Pokoju przewodniczył
przedstawiciel Hiszpanii Jose

Giral.
Przemówienie poświęcone pro­

blemom położenia kresu toczą­
cym się obecnie wojnom wygło­
sił uczony i pisarz chiński Kuo

Mo-żo.
Kuo Mo-żo podkreślił, że woj­

ny w Korei, na Malajach i w

Vietnamie, prowadzone przez
imperialistów amerykańskich,
angielskich i francuskich, spowo­
dowały ogromne cierpienia i o-

gromne ofiary nie tylko narodów

Korei, Vietnamu i Malajów, lecz
również narodów Stanów Zjed­
noczonych, Anglii, Francji i in­
nych krajów. Dlatego narody
wszystkich krajów coraz bar­
dziej stanowczo' domagają się
natychmiastowego zaprzestania
wojen.

Kuo Mo-żo opowiedział nastę­
pnie ó ogromnych wysiłkacii
Chin i innych narodów ■krajów
Azji i strefy Pacyfiku, zmierza­
jących do ustanowienia trwałego
pokoju na Dalekim Wschodzie i
na całym świecie.

W imieniu pięciu milionów
członków Włoskiej Powszechnej
Konfederacji Pracy wystąpił
Giuseppe Casadei. Sympatie
Włochów — powiedział on — są
po stronie narodów koreańskie-
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Produkujemy więcej, lepiej, taniej
Mała zmiana a duża korzyść

ŁTtc by to przypuszcza! jeszcze jakiś czas te-

“mu, że nasze stare rewolwerówki, o których
już mówiło się trochę z lekceważeniem, naraz

jak gdyby odmłodnieją, odzyskają utracony sza­
cunek u robotników i w dyrekcji.

A wszystko przez te . pływaki zmywakowe,
wszystko przez to, że nie mogą się one obyć
bez obróbki na rewolwerówkach, wszystko przez
to, że mieliśmy tych pływaków robić coraz wię­
cej a rewolwerówki coraz mniej mogły nadążać.

— Nie ma innego wyjścia — orzekli u nas

rozmaici fachowcy: albo nam dadzą nowe ma­
szyny i nadążymy z planem, albo plan będzie
szedł swoją drogą, a my swoją drogą, oczywiś­
cie poniżej planu.

Muszę przyznać, że i mnie jakiś czas taka

decyzja wydawała się jedynie trafna i bezapela­
cyjna. Ale cóż, sama decyzja nie stwarza jesz­
cze nowych maszyn, a tu robić trzeba i to bo­
rykając się z coraz trudniejszymi zadaniami.
I znowu jak przedtem brałem się do nakładania

pływaka na głowicę a wiertła na gwiazdę rewol­
werówki, do wiercenia otworu w pływaku i gwin­
towania go.

A gdyby tak wykonywać te czynności, to znaczy
wiercenie i gwintowanie, obie równocześnie, ile

by to można czasu zaoszczędzić? — przycho­
dziło mi nieraz do głowy. Aż raz chcąc się prze­
konać, dla próby zrobiłem na odwrót: pływak
przymocowałem do gwiazdy a wiertło do gło­
wicy.

Taki był początek mojego usprawnienia. Na­
turalnie, samo przestawienie to jeszcze nie wszy­
stko i trzeba było parę detali w maszynie prze­

robić nim uflało mi się postawić na swoim. Ale
za to teraz zamiast 500 robimy i do 1600 ply-
w.ików dziennie na każdej rewolwerówce, a jest
ich w całym zakładzie cztery.

Oto dlaczego stare rewolwerówki jak gdyby
odmłodniały i stały się nagle obiektem powszech­
nego zainteresowania. Jestem przekonany, że
wiele jest jeszcze w innych zakładach całej Pol­
ski takich maszyn i urządzeń, które czekają na

podobne „odmłodzenie", na przystosowanie ich
do nowych wymagań. Powiedział przecież towa­
rzysz Bierut na VII Plenum PZPR:

„Jedną z poważnych przeszkód na drodze

rozwoju naszego przemysłu jest niewłaściwe
i niepełne wykorzystanie istniejących mocy
produkcyjnych. Rzecz jasna, że po to, aby o-

siągnąć zadania Planu Sześcioletniego, musi-

my wybudować i wybudujemy wiele nowych,
potężnych zakładów przemysłowych, ale nie

znaczy to bynajmniej, że istniejące w naszym
przemyśle moce produkcyjne nie powinny być
jak najpełniej i jak najracjonalniej wykorzy­
stane".

Tego samego uczy nas historyczny XIX Zjazd
Partii Lenina-Stalina.

Frzykład naszej fabryki, przykład z rewolwe-
rowkami przekonał mnie jeszcze bardziej, z bli­
ska, o wielkim znaczeniu, o wielkiej wciąż ak­
tualności tych wskazań i płynącej z nich pomo­
cy dla naszej codziennej walki o plan, o Polskę
silną i zasobną we wszelkie dobra.

WŁADYSŁAW JASTRZĘBSKI
mistrz oddz. mechanicznego

z Fabryki Armatur

Obywatelo ZSRR mają prawo do ochrony zdrowia oraz do pomocy
w razie choroby lub niezdolności do pracy. Urzeczywistnieniu tego
prawa słuią ubezpieczenia społeczne robotników i pracowników u-

myślowych na wypadek choroby, starości i niezdolności do pracy
oraz rozbudowa róinych form pomocy społecznej. Urzeczywistnia
to prawo rozbudowa urządzeń sanitarnych i podnoszenie stanu zdro­
wotności miast I wsi.

Na zdjęciu: w sanatorium Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Roi.

niczych im. W . I . Lenina w autonomicznej Adtarsklej Republice
Radzieckiej. Fot.

_

CAF

Józej Zazulak
wykładowca szkoły polityczne]
przy Zakładach Sodowych w Borku Fałęcklm

Więcej wskazówek
z zakresu metody szkolenia

Nasza fabryka zyskała na samodzielności

17' ażdy kto o tym pierwszy raz słyszał kręcił
“głową z niedowierzaniem. Nie mogło być zre­
sztą inaczej. Skoro się komuś powiada, że jakiś
cykl produkcyjny ma swój początek i koniec
w jednej i tej samej fabryce, ale pomiędzy tym
początkiem i końcem ani rusz nie może się obyć
bez wędrówki półfabrykatu do innego zaklad'u,
ni to jakże nie wzbudzać tym żadnej wątpliwo­
ści, jakże nie nasuwać przypuszczeń, że coś tu

jest nie w porządku.
No bo rzeczywiście osobliwy to jakiś porządek

jeśl' fdbryka wykonuje prócz jednej, wszystkie
operacje, które w sumie dają gotowy produkt.
Wszystkie prócz jednej — i z tego powodu, aby
ów produkt mógł w ogóle ujrzeć światło dzien­
ne, fabryka ani na chwilę nie daje spoczynku
samochodom, ale przeciwnie za to maszynom po­
zwala obracać się wolniej. Pozwala, aby dwa a

nawet trzy tygodnie trwał okres produkcyjny,
aby koszty własne stąd wynikłe stały się przy­
słowiową kulą u nogi całego zakładu. Pozwala,
ale-właściwie jest do tego zmuszona. Najpierw,
bo nie ma odpowiednich obrabiarek, ażeby unie,
zależnie się od pomocy innej fabryki- Później,
bo w końcu te obrabiarki są ale w takim stanie,
że więcej zajmują miejsca; niż dają pożytku.

Cóż z tego, że były to urządzenia bardzo nam

potrzebne, potrzebne także w omawianym wypad­
ku, kiedy brakowało im wielu części.

Dc-rcbimy je we własnym zakresie — na ta­
kie postawienie sprawy — nie od razu nas było
stać. To znaczy właściwie stać nas było od razu

tylko po prostu nie od razu doceniliśmy własne
możliwości. Nie docenialibyśmy i teraz, ale od

czego jest potrzeba jako matka wynalazków.
U nas tę potrzebę stworzyły coraz bardziej na­
pięte zadania planu a nadchodzące wybory,
przykład ogromnego poświęcenia innych załóg
kazał i nam spróbować swych sił, spróbować ich
właśnie na tym najbardziej czułym odcinku, zro­
bić coś na miarę wspaniałych założeń Programu
Frontu Narodowego.

I zaczęło się; początkowo bez efektów a z wie­
lu rozczarowaniami. Ale im więcej nam przy­
bywało przy tym uporu, tym mniej zdarzało się
tych rozczarowań a nadeszły pierwsze efekty.
Za nimi zjawiły się następne. Co prawda wiele
musiało się ich uzbierać, wiele dni i tygodni mu-

siało upłynąć zanim 70 proc, bezużytecznie sto­
jących obrabiarek nie tylko już zajmowało miej­
sce, ale i włączyło się do produkcji- Na razie
70 proc., lecz najważniejsze, że cel zasadniczy
zastał już osiągnięty.

Staliśmy s!ę samodzielni, niezależni od dru­
giej fabryki. Ńasze samochody i kierowców na­
reszcie będzie można całkowicie wykorzystać,
nasz proces produkcyjny nareszcie z trzech ty­
godni zmalał do pięciu godzin, nasze koszty wła­
sne nareszcie przestały nam być kuią u nogi,
spadły przecież z górą o połowę. Po takim sukce.
re nie boimy się o plan roczny, zaś nade wszy­
stko mamy już zaufanie we własne siły a stąd
i pewność, że cały Plan 6-Ietni wykonamy tak
samo bez zarzutu, umacniając w ten sposób siłę
I obronność naszego państwa, przemieniając w

rzeczywistość Program Frontu Narodowego.
TADEUSZ REWICZ

tokarz, główny mechanik

Tarnowskich Zakł. Mechanicżnycji

Wiara we własne siły — to wielka rzecz

Wiecie co — zakomunikował mi któregoś
dnia dyr. BIELA mocno uradowany —

przyszły już ze Szwecji te części... No wiecie,
te części do montażu wieży alkalicznej. A naj­
wyższy już czas, odtąd jak ręką odjął, zobaczy­
cie zniknie drugi gatunek.

Radość i .mnie się udzieliła- Długa i uciążliwa
jest droga od klocka drzewnego do białego ar­
kusza celulozy. Nie od dziś i flie na żarty, roz­
maite jej usterki psuły mi humor — aż tu taka
wiadomość.

Z montażem nie było wiele ceregieli. Komuż
to bowiem nie zależało, by prócz najdoskonalszej
uszlachetnionej celulozy nie wychodziła nam

spod prasy żadna inna. Zmiana na lepsze istot­
nie nie dała na siebie czekać. Nie ma co, łatwo
nam to przyszło. Aż się niektórzy dziwili, że za

łatwo. Wiedzieli już przecież z własnego do­
świadczenia, jak ciężko szło z innymi sprawa­
mi

_ chociażby np. z takim doprowadzeniem
wody, albo dostatecznej ilości prądu. Ci' co tak

mówili, jakby wyczuli, że coś się święci.
I oto nieoczekiwanie znowu zaczęło przybywać

drugiego gatunku. 2adne urządzenie nie ostało

się przed badaniem. Najpierw podejrzewałem, ale
niebawem byłem już pewien- Teraz ja z kolei
komunikowałem dyrektorowi:

— Łożyskowanie wyżymaka wieży alkalicznej
posiada wadę konstrukcyjną. Jeśli nie wyłączymy
wieży natychmiast możemy narazić-się na poważ­
ne straty. , . . ,

Tak czy owak, z wieżą czy bez wieży, drugi
gatunek znowu zaczął nas prześladować. A już
zdawała się, mało powiedzieć zdawało się, by­
liśmy (ego pewni, że tylko pierwszym gatunkiem
uczcimy XIX Zjazd KPZR, że z najlepszą a

więc z najbardziej użyteczną dla kraju produk­
cją pójdziemy do wyborów.

Ale wciąż jak gdyby uwiązany chodziłem' kolo

tej wieży. Nie mogłem pogodzić się z myślą, żeś-

my się tak dali przez fabrykantów szwedzkich
nabić w butelkę, że ucierpi na tym cała załoga,
że ucierpi na tym cały nasz plan i to kiedy,
właśnie teraz przed wyborami, gdy wszyscy fnni
w całym kraju dźwigają produkcję w górę.

Wieża i tak stała bezużytecznie. Nie czekałem,
nie miałem cierpliwości. Część po części, kawa­
łek po kawałku, choć przecież nikt mi tego nie

poleci’ musialem rozkręcić całą wieżę. I dobrze

się stało, choć inni straszyli, że nie tylko nic
nie wskóram, ale jeszcze gorszego narobię kło­
potu

Sam sobie się potem dziwiłem, że od razu nie

wpadlenr na ten pomysł, że od razu bez robie;
nia alarmu, na własną rękę nie usunąłem tej
wady w łożyskowaniu. Ale lepiej później, niż

nigdy — jak mówi przysłowie. I oto, jeszcze
przed wyborami uzyskaliśmy 100 proc, pierwsze­
go gatunku celulozy.

— No, teraz nie przyszło to tak łatwo, zawy­
rokowali towarzysze, ale za to już na stałe zo­
stanie.

Myślę, że mają rację. Nie tylko naszych za­
kładów, ale 1 całej gospodarki polskiej i ustroju
socjalistycznego nikt za nas nie zbuduje, nikt
nic podaruje nam sukcesów, ale sami, przede
wszystkim sami musimy, wbrew I mimo prze­
szkód, zdobywać je, a tylko wtedy będą one ópar:
te na trwałych-podstawach.

ALEKSANDER PRYCH

mechanik-tokarz

Zakładów Celulozowych w Niedomicach

Studiowanie materiałów XIX

Zjazdu KPZR rozpoczęliśmy
niedawno. Przerobiony został

dopiero pierwszy temat „Sytu­
acja międzynarodowa". Pierw­
sze zajęcie przeprowadziłem, w

sposób wskazany przez Woje­
wódzki Ośrodek Szkolenia Par­
tyjnego, tzn. wygłosiłem 45-mi-

nutowy referat, a następnie
przeszliśmy do dyskusji. Zau­
ważyłem, że towarzysze nie słu­
chali uważnie wykładu — wi­
działem, że wykład ich nuży. 1

dlatego dyskusja również nie

szła, towarzysze nie umieli wy­
łowić najistotniejszych zagad­
nień. Przeważnie zaczynali od

sytuacji międzynarodowej a

kończyli na trudnościach obec­
nego okresu, w kraju. Rzecz ja­
sna, że nie mogłem w tym miej­
scu przecinać dyskusji. Wyjaś­
niałem więc istotę naszych tru­
dności, wiążąc jednocześnie na­
szą sytuację ekonomiczną z ca­
łokształtem zagadnień.

Szkolenie ciągnęło się bardzo

długo zanim wyczerpaliśmy te­
mat. Spróbowałem więc innego
sposobu. Na tymże szkoleniu —

wykorzystując artykuł z „Ga­
zety Krakowskiej" „Jak prze­
prowadzić szkolenie z XIX Zja­
zdu KPZR" — podałem towa­
rzyszom tezy do II części tema­
tu, zapowiadając jednocześnie,
że będziemy od razu omawiać

poszczególne zagadnienia,

I to dało dobre rezultaty.
Obecnie więc ńie wygłaszam
referatu, lecz od razu wysu­
wam konkretne zagadnienia,
które poszczególni towarzysze
(kolejno) referują. Jest więk­

sze zainteresowanie tematem,

zajęcia są bardziej ożywione.
Na zakończenie podsumowuję
kolejno poruszane zagadnienia,
prostując jednocześnie błędne
wypowiedzi.

W naszym zakładzie pracy

posiadamy wszelkie dane, aby
szkolenie postawić na dobrym
poziomie. Posiadamy np. włas­
ne kino, w którym wyświetlać
można filmy związane z tema­
tyką. Ostatnio wyświetlaliśmy
„Bitwę stalingradzką". Poza

tym mamy bibliotekę. Po każ­
dym wykładzie zalecam słucha­
czom korzystanie z biblioteki.

Aby towarzyszom ułatwić, bi­
bliografię do następnego tema­
tu uzgadniam z bibliotekarzem,
który ma dokładnie wynotowa­
ne tytuł, stronę itd. — tak że
słuchacz od razu otrzymuje
kompletny materiał.

Ważne jest również to, że
sekretarz Komitetu Zakładowe­
go tow. Kudła interesuje się
szkoleniem, przychodzi na. zaję­
cia.

Nie wiem czy moje metody
pracy są słuszne. Chciałbym
mieć jakieś wskazówki w tym
kierunku, lecz niestety dotych­
czas za mało interesowano się

formami pracy wykładowców.
Ośtodek Szkolenia Partyjnego
przeprowadzając z nami semi­
naria sprawdza jedynie nosze

wiadomości, nasze przygotować,
nie, lecz nie wskazuje nam w

jaki sposób te wiadomości prze-'
kazyicać słuchaczom. Nie było
dotychczas lekcji poglądowej.
Również i prasa mało udziela
takich wskazówek. A przydały­
by się one nie tylko mnie, ale
i setkom innych wykładowców.

Przed Okręgowym Zjazdem Spółdzielczości
Zaopatrzenia i Zbytu

Wyciągnąć wnioski
z wystąpień delegatów
Poważna rozbudowa sieci

wiejskich sklepów GS uma­
cnia \ każdym dniem zaufanie
szerokich rzesz ludności wiej­
skiej do spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu. Na terenie woj.
krakowskiego istnieją już prawie
w każdej gromadzie filie gmin­
nych spółdzielni, a liczba ich

nadal wzrasta.

Pierwszy Kongres Spółdziel­
czości Zaopatrzenia i Zbytu, któ­
ry obradował w sierpniu br.

stwierdził m. in., że te gminne
spółdzielnie pomagają skutecz­
nie w walce o dobrobyt mate­
rialny t rozwój kulturalny, o

wzrost produkcji rolnej i hodo­
wlanej, które na czas i spraw­
nie zaopatrują wieś zgodnie z

jej potrzebami. Te spółdzielnie
dobrze służą interesom chłopów
pracujących, które potrafią się
skutecznie ubiegać o właściwe

towary potrzebne chłopom przy
czym sprawnie i szybko skupu­
ją wszystkie nadwyżki produk­
cji rolnej i hodowlanej.

Pod tym też kątem przebiega­
ły — dobrze zorganizowane w

większości wypadków — zebra­
nia przedstawicieli i użytkowni­
ków w naszym województwie. W

tym również duchu prowadziły
swe obrady zakończone ostatnio

zjazdy delegatów na szczeblu

powiatu.
Wykazały one poważne osiąg­

nięcia spółdzielczości SCh szcze­
gólnie na odcinku walki z prze­
jawami biurokratyzmu 1 marno­
trawstwa, oczyszczania aparatu
spółdzielczego z elementów a-

społecznych i przypadkowych o-

raz walki o realizację planów o-

gólnopaństwowych. Zjazdy wy­
kazały również dużą troskę o

szkolenie ideologiczne i facho­
we nowych kadr młodych dzia­
łaczy spółdzielczych, oraz wzrost

czujności klasowej pracowników
aparatu spółdzielczego. Liczne

przykłady potwierdzają wzrost

poziomu członków spółdzielni,
którzy jak np. na gminnym ze­
braniu w Wawrzeńczycach pow.
Miechów umieli wykazać kryty­
cznie niedociągnięcia w pracy
GS i PZGS na odcinku realizacji
planu skupu i zaopatrzenia.

Na zjeździe PZGS w Krako­
wie delegat z Bieżanowa ob.

KAZN1CA mówił:

— Rośnie z każdym dniem

pula towarowa przeznaczona,
dla wsi. Równolegle z tym
winna róść świadomość kla­
sowa aparatu spółdzielczego
a szczególnie sklepowych, a-

by masa towarowa trafiała
do najbardziej potrzebują­
cych mało i średniorolnych

chłopów. Dlatego konieczne

jest dalsze zwiększenie kon­
troli społecznej na tym od­
cinku, mocniejsze powiąza­
nie komitetów, sklepowych i

rad spółdzielczych z całą
działalnością spółdzielni.

Obok osiągnięć, zebrania spra­
wozdawcze i zjazdy wykazały
również wiele poważnych bra­
ków i niedociągnięć w pracy
kierownictwa niektórych GS i

PZGS. W szeregu powiatów u-

• widoczniło się to mocno już w

samym przygotowaniu i obsłu­
giwaniu zebrań sprawozdaw­
czych i zjazdów. Typowym przy­
kładem bezduszności i pozosta­
wienia samej sobie sprawy za­
poznania chłopów i przedyskuto­
wania z nimi uchwal pierwszego
kongresu spółdzielczego może

być gromada Łapanów w powie­
cie Bochnia, w której na zebra­
niu sprawozdawczym były obec­
ne jedynie dwie osoby, a „wy­
brały" one 7-osobowy komitet

członkowski (!) Gdy te „wybo­
ry" nie zostały uznane, nikt z

GS nie zadał sobie trudu, aby na

ponowne, tym razem liczniejsze
zebranie w dniu 23 ub. miesią­
ca, przybyć ze sprawozdaniem i

referatem. Wypadki te niestety
powtarzały się w powiecie bo­
cheńskim. Słabe przygotowanie
i przeprowadzanie gromadzkich
i gminnych zebrań odbiło się też

w tym powiecie i na frekwencji
na zjeździe PZGS, która prze­
kraczała zaledwie 50 proc., a

dyskusja na nim niewiele wnio­
sła twórczych wniosków.

O tym, że chłopi coraz lepiej
rozumieją swoją rolę w spół­
dzielczości świadczyć mogą ich

wypowiedzi i analiza pracy GS

w powiecie miechowskim. Umie­
li oni wykazać przyczyny rozrzu

tnej polityki GS w Iwanowi­
cach, Kozłowie, Racławicach i

innych, gdzie wysokie koszty
handlowe mocno obciążały całą
gospodarkę Spółdzielni. Napię­
tnowali mocno kumoterstwo i

brak kontroli sklepów, które po­
wodują niejednokrotnie manka,
jak to miało miejsce w

Porębie Górnej, Wierzbnie, Iwa­
nowicach i innych.

W powiecie Kraków w wielu

gminach przeprowadzano walne.

zebrania przy zaledwie 50-pro-
centowej frekwencji, jak to

m. in; miało.miejsce w Trąbkach
i Liszkach. .Przeciętna frekwen­
cja przedstawicieli na zebra­
niach wynosiła w całym powie­
cie 55,7 proc. Jakież są tego
przyczyny?

Odpowiedź na to dali sami

chłopi gminy Swoszowice i Ska­

wina, którzy przybyli w 90 proć;
na zjazd. Zabierając głos m. in.-
ob. CHACHŁOWSKI ze Ska­
winy mówił, że:

— Zarząd naszej GS żyj-9
na codzień potrzebami i bo­
lączkami chłopów, nie boi się
przyznawać do swoich błęs
dów,' dlatego też spółdzielnię
naprawdę uważamy za na­
szą.

Nie mają jednak takiego zdaJ

nia o spółdzielni np. chłopi vf,
Trąbkach. Zarząd GS w -Trąb­
kach oderwał się bowiem od
nich. Nie przygotował w ogóla
gminnego zjazdu, dlatego też

mimo dwukrotnych zawiadomień

pisemnych, frekwencja na zjeź<
dzie była słaba. W gminie tej
zarząd GS z przewodniczącymi
ob. Kazimierzem Bochenkiem o*’

graniczył swą działalność, jak to

stwierdzili delegaci do tzw*

„sprzedać-kupić", nie widząc
poza handlem innych zadań spój
dzielczości. Brak kontroli i łącz­
ności z masami członkowskimi

doprowadził do licznych nadu­
żyć i mank w sklepach.

Chłopi-delegaci sami wskazali

na wiele błędów i zaniedbań,
dali dużo gotowego materiału

władzom CRS i PZGS. W opar­
ciu o te glosy słusznej krytyki
wyciągnąć należy ^wnioski do

dalszej pracy.
Trzeba przede wszystkim pó*

głębić współpracę z organizacja­
mi partyjnymi w doborze no-’

wych kadr, w rozwijaniu szeroś

kiego szkolenia zawodowego i i-

deologicznego.
Konieczne jest poważne zblN

żenie aparatu spółdzielczego dd'

chłopa-producenta i konsumenta.

Poprzez pryzmat handlu trzeba

widzieć potrzebę pracy społecz­
nej i kulturalnej na wsi.

Nie może więcej powtarzać)
się karygodny brak czujności W

doborze kadr pracowniczych po­
wodujący marnotrawstwo mie­
nia spółdzielczego i podrywają­
cy zaufanie do rozwoju spół­
dzielczości. Aparat kontrolny wi­
nien ujawniać często jeszcze
spotykane wypadki pijaństwa w

GS tolerowane przez zwierzch­
nie placówki spółdzielcze.

Trzeba nadal pracować nad

wychowaniem młodych kadr,
spółdzielczych, wprowadzając doi ..

aparatu więcej kobiet i młodzie­
ży.

Oto niektóre z postulatów, jajj
sno wynikające z głosów wj
dyskusji na walnych zjazdach*
Zjazd delegatów okręgu, który
odbędzie się w dniu 18 bm. wi­
nien się poważnie nad nimi za­
stanowić.

T. LEŚNIAK

W ramach trwającego tygodnia szerzenia postępowej kultury NRD przybyła w dniu 15 grudnia do

Warszawy delegacja społeczno-polityczna Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Na czele delegacji
stoi przewodniczący Akademii Nauk Rolnych prof. Piachy.

Na zdjęciu: powitanie delegacji. CAF — fot. SzyptTko

Wczasach, gdy od zimowych mro­
zów dzieliła tysiące polskich
dzieci tylko cienką ściana baraku

dla bezrobotnych na warszawskim An­
nopolu, na łódzkich Bałutach, w Polu-
sie, na „Argentynie" czy innym sied­
lisku skoncentrowanej nędzy, gdy mi­
lion dzieci pozostaw-ało poza szkołą,
gdy. młodzież uczyła się w pomieszcze­
niach urągających'podstawowym prze­
pisom higieny, gdy policja dokonywa­
ła obław na grasujące złodziejskie ban­
dy 8- i 12-letnich chłopców i na dziew­
częta, które nędza pchnęła na dregę
prostytucji, gdy liczba przedszkoli w

całej Polsce wynosiła niewiele ponad
tysiąc, Wanda Wasilewska pisała do •

wychowanków jedynej w Polsce szkoły
1 przedszkola RTPD na Żoliborzu w

Warszawie:

„Czy zdajecle sobie sprawę, te je­
steście Oazą w pustyni, która was ota.

cza? Czy zdajecie sobie sprawę z tego,
że chodzicie do szkoły ż bajki, że wa­
szym udziałem stało się przedszkole —

dziecięcy raj, do którego setki tysięcy
poza wami nie mają dostępu! Ze wasza

szkoła z nieprawdziwego zdarzenia jest
jedyną, jaka istnieje, jedyną, nad któ­
rej pochodem powiewa czerwony sztan­
dar? I że należy się wszystkim, wszyst­
kim, wszystkim?"-

Trzeba było lat, by spełniło się żą­
danie Wasilewskiej, a także by jej sło­
wa wywoływały wyraz zdumienia w

oczach naszych dzieci. Ale rzecz w tym,
że nie tylko lat. Rzecz w tym, że trze­
ba było zmiany ustroju.

Oto liczby, które waszym córkom 1

synom dają dziś prawo nierozumienia
słów Wasilewskiej: w 1952 roku liczba
dzieci w żłobkach całej Polski wynosi­
ła 37.309, w przedszkolach: 379.000,
flość poradni dla matki i dziecka —

1473. Nakladv na inwestycje mieszka,
niowe, na zdrowe, słoneczne domy, w

których dzieciom nie zagraża już gruź­
lica, krzywica i anemia, wyniosą w o-

kresie Planu Sześcioletniego ogółem
491,7 miliardów zł w cenach z 1950
roku.

Nad planem nowego

socjalistycznego osiedla

Gdybyśmy byli ludźmi filmu, mogli­
byśmy pr7.etlumaczyć te ogólne cyfry
na lepiej przemawiający język obrazów,
nakręcając krótkometrażówkę, której
treść mniej czy więcej szczęśliwie, od­
dawałby tytuł „Spotkanie z Wasilew­
ską". Jest rzeczą najzupełniej obojęlną.
w którym zakątku kraju dokonywali­
byśmy zdjęć po to, żeby z „ogólnego
planu" przejść w tym filmie na „zbli­
żenie". Moglibyśmy na przykład zabrać

kamerę w podróż na tereny, gdzie ko­
miny fabryczne stosunkowo niedawno

wydarły łanom zbóż ich przywilej pa­
nowania nad widnokręgiem, międzj
dawnych „właścicieli" biednych bes­
kidzkich poletek, którzy dziś tworzą
armię ludzi uczestniczących w procesie

Uśmiechają się wsżystkie,
wszystkie...

wytwórczym potężnej inwestycji prze-
myślowej — do Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu.

W licznych rozmowach z robotnikami
Oświęcimskich Zakładów ustawicznie

powtarzało się rozmaicie odmieniane
słowo: osiedle.

Wielka płachta mapy-planu osiedla

daje wizję nowego Oświęcimia — socja­
listycznego miasta, jakie wyrośnie tu

w Planie 6-letnlm i początkach przy­
szłego planu pięcioletniego. Projektant,
inż- Ptaszycki ciemniejszym kolorem

zaznaczył na papierze wybudowaną już
część osiedla, domy kolonii B, zamie­
szkałe przez 350 rodzin robotniczych,
okazały budynek szkoły przy głównej
ulicy, sklepy Oddziałów Zaopatrzenia
Robotniczego, dwa przedszkola, ogrom­
ne boisko sportowe, a także wykańcza­
ny właśnie żłobek, nowe przedszkole i

ośrodek zdrowia.
To wszystko już jes.t, I dlatego na

planie najbardziej interesują nas teraz

te obiekty, które wysiłek budowniczych
zamieni w rzeczywistość dopiero w na­
stępnych tygodniach, miesiącach, la­
tach.

Zastępca dyrektora do spraw byto-
wo-socjalnych, ob. Strękowski każę
nam przenieść wzrok na makietę potę­
żnego biurowca, którego jedno skrzy­
dło będzie w całości przeznaczone na

część socjalną: nowocześnie wyposa­
żone ambulatorium i przychodnie spe­
cjalistyczne, świetlice i nowy klub

przyfabryczny, po czym wraca do pla­
nu. Z jego cyfr, znaków, wykresów,
przekrojów I rzutów poziomych odczy­
tuje to samo, o czym wie już dzisiaj
każde dziecko w Dworach-Oświęcimiu i
o czym mniej lub bardziej składnie po­
trafi opowiedzieć; że np. od biurowca
szeroka, asfaltowa szosa przebiegnie
przez ogromny pas zieleni otaczający
teren fabryczny, wedrze się do nowego
miasta i połączy je ze starym; że w

tym nowym mieście będzie park kul­
tury i kawiarnia, kino, pralnie, ogródki
jordanowskie, kilka hoteli robotni­
czych. zakłady usługowe a przede
wszystkim: bloki mieszkalne — nowo­
cześnie wyposażone, śliczne, komfor­
towe, zapewniające maksimum wygody,
mieszkania.

— No, jeśli chcecie napisać dokład­
nie — śmieje się dyrektor — to dodaj­
cie jeszcze.. 1 tu sypie się na nas grad
danych, cyfr, obliczeń, preliminowa­
nych sum inwestycyjnych pokazujących
wyraźnie linię kierunkową dokonywa­
nej ogromnej ofensywy, której na imię
socjalistyczna troska o człowieka. O-

łówek nie nadąża z notowaniem. Do­

brze jeszcze, że w tym pośpiechu nie

zagubiły się dwie , liczby odnoszące się
do 1952 roku: 900.000 zł przeznaczo­
nych na drobne inwestycje dla sekcji
socjalnej i 600.000 zł na jej potrzeby
bieżące.

„Nareszcie po ludzku"

A teraz trzeba wyobraźni dopomóc,
pozwolić liczbom ułożyć się w sensow­
ne obrazy. Za chwilę już przemierzamy
teren. Rozmawiamy z matkami i dzie­
ćmi mieszkającymi na osiedlu, o sta­
rych troskach i nowych radościach.

Z żoną urzędnika Zakładów, Poręb­
ską — o tym, jak bardzo chciaioby
się matkę z NRD zaprosić do siebie,
pokazać komfortowe mieszkanie, po­
chwalić postępami dzieci w szkole.

Z Zofią Repetową o tym, że odkąd
OZR przejął całkowicie zaopatrzenie
osiedla, to w kolejce nie trzeba już
stać po masło, smalec I mięso i że w

sklepie tekstylnym można wybrać jaki
się chce materiał,

'

więc małej Wiesi

niejedno się uszyje na tej maszynie, co

to ją w zeszłym miesiącu razem z no­
wą sypialnią na raty wzięła. No i o tym
najważniejszym — że nareszcie miesz­
ka się po ludzku.

Gospodyni mieszkania przy ul. Za-

wilskiego, żonie odz.naczonego Srebr­
nym Krzyżem Zasługi- przodownika
pracy, Władysława Kubajczyka, właści­
wie bardzo przeszkadzamy. Każda ko­
bieta zrozumie, co to znaczy posprzą­
tać trzy pokoje, kiedy trzeba jednocze­
śnie wyprawić do szkoły najstarszego
Franka, wyszorować w łazience Wład­
ka i Andrzejka, którzy przy tym sta­
nowczo żądają, by mama natychmiast
odprowadziła ich do przedszkola. Sta­
je więc układ: mama zostanie w do­
mu, radosny podskakujący Władek i

trochę jeszcze grymaszący Andrzejek
idą z nami do swego, przedszkola.

Nie dziwimy się
Spóźniliśmy się trochę. 90-osobowa

horda szczęśliwych, roześmianych dzie­
ci o buziach, k.tóre zdrowie barwi naj­
piękniejszymi kolorami, siedziała już
przy stolikach i zajęta śniadaniem nie
zwróciła na nas uwagi. Poprowadzono
nas do lśniącej czystością jak labora­
torium, kuchni, pokazano nam maga­
zyn lalek, misrnw, samochodów, książek
i innych cudów, które dzielnie poma­
gają wychowawczyniom w bawieniu,
radowaniu i wychowywaniu brzdąców
Pochwalono się salą do gier, przyrzą­
dami gimnastycznymi i tarasem do we­

randowania. Chcieliśmy być uprzej­
mi: — Wasze przedszkole jest chyba
najlepiej wyposażone w osiedlu — po­
wiedzieliśmy kierowniczce.

— Najlepiej wyposażone? — powtó­
rzyła z akcentem zdziwienia — ależ
w pozostałych dwóch przedszkolach
znajdziecie to samo co u nas, a ponad­
to jeszcze fortepian. Zresztą jutro my
też kupimy sobie w Krakowie forte­
pian — dorzuciła, przecinając ręką po­
wietrze.

I już więcej niczemu nie dziwiliśmy
się.

Także 1 temu, że w tutejszej świe­
tlicy dla młodzieży szkolnej każde po­
południe wygląda jak stronica emocjo­
nującej, ciekawej i mądrze napisanej
książki, bo w planie zajęć uwzględnio­
no samokształcenie, sport, majsterko­
wanie, zabawę i rozwijanie artystycz­
nych uzdolnień synów i córek pracują­
cych matek. Rodzicom nie przybywa
dziś ani jedna zmarszczka, nie siwieje
ani jeden włos w obawie o los ich
dzieci.

Ostatnio, troskliwe ręce pielęgniarek
z nowego żłobka w osiedlu odebrały
od innych matek ich najmłodsze pocie­
chy. W nowym żłóbku jest dzieciom

wygodmej i lepiej jeszcze, niż było do­
tąd w starym.

Dano nam białe fartuchy i na usil­
ne prośby ob. Bugalskiej, kierowniczki
referatu socjalnego Zakładów, pozwolo­
no wejść do środka tego przybytku tro­
skliwej, rozumnej i serdecznej opieki
nad dzieckiem. W bielutkiej pościeli,
w wygodnych łóżeczkach, kilkanaścioro
dz:eci śmiało się bezzębnymi ustami,
wymachiwało w • powietrzu nóżkami.
Nieco starsze — różowe i pulchne ma­
szerowały pa niepewnych jeszcze trąb­
kach w takt patefonowej płyty dla dzl.e- I
ci. Wszystkie jak co dzień — były już ■
badane, ważone, no i rzecz prosta na­
karmione — każde inaczej, według spe
cjalnej recepty lekarza. Tego samego
lekarza, który w parę godzin później’
ordynował już w Zakładowej Poradni
dla Matki i Dziecka.

Nie poskąpiono na to funduszy.
Przypomnijmy: wydatki bieżące fundu- .

szu -socjalnego Zakładów zaprelimino-
wano na sumę 600.000 zł.

*

Dzieci są zazwyczaj fotogeniczne.
Gdybyśmy je filmowali zobaczylibyś­
my jak śmieją się szeroko, I te z Za­
kładów Chemicnych w Oświęcimiu, i te
z Zakładów im. F. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie, te z Tarnowa i Poznania,
Krakowa i Libertowa — tysiące, setki

tysięcy dzieci, którym zwrócono ich e-

lementarne prawo do życia w słońcu,
do nauki I zabawy, do mieszkania w

zdrowych, jasnych, wygodnych domach,
dzieci, jasnowłose i ciemne, twoje i mo­
le — nasi synowie' i nasze córki.

Uśmiechają się wszystkie, wszystkie,
wszystkie. Tak właśnie, jak chciała kie­
dyś Wasilewska.

JANINA MARKIEWICZ
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Dość duże osiągnięcia w dzie­
dzinie racjonalizatorstwa i

współzawodnictwa pracy można
zanotować w Miejskim Przed­
siębiorstwie Wodociągów i Ka­
nalizacji w Krakowie. Tamtejsze
brygady racjonalizatorskie speł­
niają poważne zadanie w zakre­
sie usprawnienia pracy.

_

Jedna z brygad np. złożyła o-

śtatmo trzy wnioski na uspraw­
nienie czyszczenia kanałów w

Krakowie. Opracowała typ urzą­
dzenia o napędzie mechanicz­
nym, które mogłoby zastąpić
pracę robotnika i uwielokrotnić

jej wydajność.
Inna brygada otrzymała za za­

danie wykonanie we własnym
arakresie wodomierzy śrubowych
s przekroju 50 mm do hydran­
tów ulicznych. Brygada w skła­
dzie Czajowski, Kotlarczyk, Przy-
bycicń, zdając sobie sprawę z te­
go, że jednym z warunków ra­
cjonalnej gospodarki wodociągo­
wej jest możliwie dokładny -po­
miar dostarczanej i zużywanej
wody, pobieranej z hydrantów u-

iicznych dc napełniania wozów-

polewaczek, zaczęła zastanawiać

się nad sposobem wyproduko­
wania odpowiedniego przyrządu.
Brygada racjonalizatorska spra­
wę. takich wodomierzy rozwiąza­
ła pomyślnie, zaopatrując w wo­
domierze stojakowe nie tylko
nasz zakład, lecz także inne. W
ten sposób usunięte zostało wą­
skie gardło w dziale wodomie­
rzy.

W. MOTYKA

korespondent

Na zakończenie Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej odbyła się w Krakow­
skich Zakładach Odlewniczych
zwanych „Nową Armaturą" uro­
czysta akademia.

Po wygłoszeniu referatu na­
stąpiło rozdanie nagród zwy­
cięzcom we współzawodnictwie
za III kwartał br.

W części artystycznej wystą­
pi! zespół mandolinistów zorga­
nizowany przez pracowników
Krakowskich Zakładów Odlewni­
czych.

BOGDAN STRUK

korespondent*

Zarząd Wojewódzki ZMP W
Krakowie oraz krakowskie orga­
nizacje szkolne ZMP w celu za­
manifestowania serdecznych wę­
złów przyjaźni z bratnim Kom-

somołem zorganizowały z pomo­
cą PPK „Ruch" w ramach .Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej . tzw. lotny
kolportaż książek radzieckich

tłumaczonych na język polski.
W dniu 30 listopada br. do

kolportażu przystąpiło 3.500 mło­
dzieży z 32 szkół krakowskich.
Młodzi kolporterzy ruszyli do
sprzedania 30 tysięcy książek.

Już od wczesnych godzin po­
rannych można było spotkać na

każdej ulicy młodzież szkolną
sprzedającą książki radzieckich

pisarzy. Książki te stanowią dla
nas nieocenione przykłady miło­
ści narodu radzickiego do par-

ti’ Lenina-Stalina, miłości do

Ojczyzny, oraz bohaterstwa i

poświęcenia dla sprawy budowy
komunizmu i utrwalenia pokoju
śwątewego.

Jak zestal przyjęty kolportaż
ks’ążek radzieckich, świadczy

fakt', że w ciągu jednego* dnia

rozsprzedano 20 tys. egzempla­
rzy.

Zesjołcwo najlepsze wyniki w

kolportażu osiągnęły następujące
szkoły: Technikum Finansowe,
VII Liceum TPD i Techn kum
Budów.?ne. Szkoły te sprzedały
90 procent przydzielanych im

ks'ążek.
We współzawodnictwie indy­

widualnym pierwsze miejsce za­
jęła ob. Stefania Sidor, uczenni­
ca Technikum Handlowego w

Krakowie.

TADEUSZ WOJTUSIAK

korespondent
sje

W „Technikum Kolejowym dla

Wysuniętych Robotników" w

Krakowie w związku z wykona­
niem długofalowego zobowiąza­
nia podjętego przez słuchaczy
Technikum — odbyła się uroczy­
stość wręczenia legitymacji i od­
znak SPO. Na wyróżnienie w

wykonaniu zobowiązań zasługu­
ją: przewodniczący sekcji spor­
towej przy Technikum kol. Am­
broży Kort oraz kol. Jan Głąb,
który uzyskał najlepsze wynik’
w konkurencjach.

D. R.

korespondent

CO < GDZIE fKfEDY?

Grudzień

17
Środa

Kina: Apteki:

S P ORT_____

Letni sen

' ZE SNU LETNIEGO obu-

ttetła się jesienią br. dyrekcja
Krakowskich Zakładów Odlew­
niczych w Krakowie. Obudziła
ttńę wczas nawet, bo akurat
ktoś gwałtownie do drzwi zało-
ęnotdł, a gdy je otworzono, we­
szła delegacja pracowników:

— Proszę Dyrekcji Obudzo­
nej e Letniego Snu — rzekła
delegacja pracowników — zi­
mno nam!

— Aha! Zimno! odparła o-

budzona jesienią dyrekcja i o-

biecała szybko coś na to zimno
szaradzie.

Zaczęli więc radzić. Kadzili,
trzeba to im przyznać, staran­
nie i długo. Aż do mrozów. Pó­
źniej doszli do wniosku, że Kra­
kowskie Zakłady Odlewnicze to

przedsiębiorstwo z rozmachem,

budynek mają piękny i duży,
wobec czego trzeba go ogrze­
wać czymś równie wielkim. I

bardzo dużym.
‘

— Na przykład... na przy­
kład, o! lokomotywą:!

— Lo-ko-mo-ty-wą!! — wy-
skandowała olśniona dyrekcja.

— Cudowna myśl! To nas o-

grzeje! No!
I natychmiast wypożyczyli

lokomotywę. Do kotła jej pod­
łączyli rury centralnego ogrze­
wania, po czym wzięli się do
rozpatrywania wniosku o za­
prowadzenie na podwórzu po­
rządku. Bo podwórze, przez
które się przechodzi do budyn­
ku, pokryte jest różnej wielko­
ści stawkami, bajorkami, stru­
mykami a między tym — jest
dosyć głęboka warstwa błota.

Zaczęto więe poważnie zasta­
nawiać się, czy nie należy przy­
padkiem pracowników zaopa­
trzyć na jesień w szczudła, na

zimę natomiast w łyżwy, aby
przez podwórze mogli przecho­
dzić, gdy nagle ktoś zapytał,
czy nie byłoby lepiej po prostu
zrobić rowki melioracyjne. Pó­
źniej zaś podwórze wybruko­
wać. Pomysł ten odrzucono je­
dnak, ze względu na brak na

ten cel kredytów.
Tymczasem do drzwi znowu

załomotała delegacja pracowni­
ków :

— Proszę Dyrekcji Obudzo­
nej z Letniego Snu — rzekła
delegacja pracowników — bo
nie mamy wody w budynku!

— Trudno! — na to obudzo­
na dyrekcja — zimą nie bę­
dziemy zakładać! Poczekajcie
do wiosny! Za to macie loko­
motywę!

Pracownicy obiecali czekać
do wiosny. Na razie zaś sprowa­
dzili własne piecyki do biura i
codziennie palą w nich sami
swoim codziennie przynoszo­
nym, własnym węglem, zuży­
wając na to czas... biurowy!
Robią tak dlatego, że Obudzo­
na z Letniego Snu Dyrekcja
KZO... zapomniała w lokomo­
tywie napalić. Niemniej jed­
nak, Obudzonej Dyrekcji jest
gorąco. Podobno nawet bardzo,
dlatego że lokomotywa, choć nie­
czynna... wiele kosztuje! Bied­
na, spocona Obudzona z Let­
niego Snu Dyrekcja...

Z

Teatry:
Teatr Im. Słowa­

ckiego: — „Król i

aktor" — godz. 19.

Stary Teatr — (du­
ża sala): „Romans
z wodewilu" godz.
19; — (mata saia):

„Sprawa rodzinna"

godz. 19.45.

Teatr Młodego Wi­
dia „Powrót po­
sła" godz. 12 .

Teatr Rapsodyczny:
„Eugeniusz Onie­
gin" — godz..19.15.

Teatr Groteska: —

„Złocisty baranek”

godz.13i15; —

„Igraszki z dla-
Hem” godz. 19.

Teatr Satyryków —

„Obecność obowią­
zkowa” godz. 19.15.

Apollo: — „Wołga,
Wołga" godz. 16,
18. 20.

Sztuka: „Piotr I" -

cz. I., godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Na gra-
niejf”- godz. 16,
18, 20.

Wolnoić:
_ „O 6.

wieczorem po woj
nie' godz. 16, 18,
20.

Młoda Gwardia: —

„Jak hartowała
sie stal" — godz.
15.30, 17.30, 19.30.

Uciecha- „Cywil na

stadionie" — godz.
16, 18, 20.15.

Wanda: — „Niedź­
wiedź” nadpro­
gram ,,Grzech'', i

„Dziadek do-orze­
chów" godz. 16,
18. 20.

Chemik: „Mazow.
sze" — godz. 19.

Nowa Huta; „Przyj­
dą nowi bojowni­
cy" godz. 16, 18,

20.
Dworcowe: PKF.

Droga na Studium

Przygotowawe/e,
Zielarze z Kamien­
nej Doliny, Żaji-
ezik — godz. 16—
24.

Floriańska 15, Ry­
nek Gł. 13. Stradom

2, PI. Boh. Getta 18,
Łobzowska 20, Reto.

ryka 1,* Wyspiańskie­
go 4.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

.Wydział Zdrowia

Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 1 —

telefon 222-22, 211-12

RADIO:

19.00: Kronika kul­
turalna. 19.30: Muzy­
ka i aktualności. —

20.00: „Dziewiąta fa­
la*' — 5 ode. powie­
ści I. Erenburga. —

20.00: Koncert Krak.
Ork. i Chóru P. R.
20.58: Stan pogody.
21.00: Dziennik. —

21.30: Wiadomości

sportowe. 21.34: Mu­
zyka taneczna. 22 .00:

Sprawozdanie z Kon­
gresu Narodów w

Obronie Pokoju. —

22.30: Utwory Lu­
dwika ran Beethore-
na. 23.00: Różne dro­
biazgi wielkich kom­
pozytorów. — 23.50:
Ostatnie wiadomości.

„Listy Chopina" w Starym Teatrze

W niedzielę dnia 21 bm. na

dużej scenie Starego Teatru od­
będzie się interesująca premiera
audycji literacko-muzycznej pt.
„Listy Chopina". Na program
audycji złożą się autentyczne li­
sty wielkiego muzyka oraz jego
utwory, które genialnością swo­
ją zapewniły polskiej sztuce mu­
zycznej nieśmiertelność. Listy,
pisane z wybitnym talentem pi­
sarskim, zawierają wiele cieka­
wych szczegółów o epoce, o lu­
dziach. o zwyczajach, a przede
wszystkim ukazują nam sylwet­
kę Chopina, człowieka i artysty,
którego wspaniała twórczość wy­
rosła z rodzimej polskiej gleby,
z melodyjnych pieśni ludu pol­
skiego. Audycję opracowali lite­
racko Maria Wiercińska i Karol

Stromenger. Reżyseruje Marian ki czasu".

Słojkowski. W audycji wezmą u-

dział artyści Państwowych Tea­
trów Dramatycznych oraz jedna
z najwybitniejszych pianistek
młodego pokolenia, Barbara Mu­
szyńska.

Początek o godz. 15.

Wieczór autorski
>.omana Brandstaettera

Dzisiaj o godz. 19 w sali ód,-
czytowej Wojew. Domu Kultury
Zw. Zawodowych odbędzie się
wieczór autorski Romana Brand­
staettera.

W programie między innymi
odczytanie I aktu dramatu „Zna-

NOTATNIK PARTYJNY

UWAGA, KOLPORTERZY

DZIELNICY PODGÓRZE!

W dniu 17 grudnia br. (iroda)
o godz 15.30 w sali KB PZPR Pod­
górze Rynek Podgórski 1, II p.
odbędzie się narada kolporterów
w sprawie upowszechnienia czy­
telnictwa prasy partyjnej, mło­
dzieżowej, związkowej 1 TPP-H o-

raz książek I broszur.

Na naradę winni ponadto przy­
być delegowani aktywiści organi­
zacji paityjnych l rad zakłado­
wych.

Obecność bezwzględnie obowiąz­
kowa wszystkich kolporterów głó­
wnych i oddziałowych prasy, ksią­
żek | broszur.

Za obecność wszystkich kolporte­
rów odpowiedzialni są sekretarze

organizacji partyjnych.

KOMUNIKATY
Prezydium WRN, Wydział Han­

dlu komunikuje, żo:

1) w związku z przypadającymi
świętami w dniach 25 I 28 bm„
sprzedaż mięsa i przetworów mięs­
nych na bony odbywać się będzie
również w dniach 21 I 22 bm. (tj.
niedziela I poniedziałek). W sobotę

sklepy mięsne bę-

bonowych na kupon nr 1 w Ilości

po 25 dkg jako dodatek do bonów

pracowniczych.

tj. dnia 27 bm.

dą zamknięte.

2) W okresie

tj. od dnia 21

sprzedawane

przedświątecznym
do 24 bm. będą

wędliny po cenach

Przedsiębiorstwo Podróży i Tu­
rystyki Orbis zawiadamia, ie ka­
sy kolejowe w oddziale Rynek Gł.
41. Karmelicka 13 I Szpitalna 32

czynne będą w dniach: 19, 20, 22
i 23 grudnia 1952 r. do godz. 20.

Zgłoszenia na listy zbiorowo

przyjmuje się w oddziale Rynek
Główny 41.

W pełni wykorzystać rezerwy w ludziach,
w budownictwie sportowym i sprzęcie

„W ośrodku takim jak Zako­
pane nie można do tej chwili u-

tworzyć rady trenerów przy
MKKF, gdyż większość z nich u-

waża, że praca trenera ograni­
cza się tylko do pracy w terenie,
natomiast sprawy wychowawcze
i organizacyjne do nich nie na­
leżą" — oto wypowiedź przed­
stawiciela Zakopanego E. Ko­
walczyka (CWKS) na ostatniej
naradzie aktywu sportowego w

Krakowie.
Problemem tym zajął się prze­

wodniczący GKKF poseł Reczek,
który oświadczył iż przeglądnął
już — w ciągu parotygodniowej
dopiero pracy w GKKF — kilka

planów pracy trenerów i przeko­
nał się, iż nasi trenerzy specjal­
nie się nie przemęczają. Parę
godzin ćwiczeń i treningów v;

ciągu dnia z. jedną czy inną gru­
pą sportowców, a później odpo­
czynek, „by nabrać sił do pracy
w następnym dniu — do nowych
paru godzin „pracy". A dziesiąt­
ki i setki sportowców czekają na

instruktorów, Czekają na trene­
rów, na wskazówki, poradę, me­
tody treningów.;.

Większa kontrola pracy trene­
rów z pewnością odkryje nam

rezerwy, które są dotychczas nie

wykorzystane. Sprawa odkrywa­
nia rezerw w naszym sporcie
była szeroko poruszana w Kra­
kowie przez posła Reczka. Dzia­
łacze i sportowcy krakowscy
zdaje się przypuszczali, że
GKKF przydzieli im specjalnie
wysokie dotacje pieniężne i przy­
dzieli wiele sprzętu oraz sam

rozwiąże wszystkie problemy
związane z przełomem w spor­
cie krakowskim.

GKKF przychodzi z pomocą w

pracy sportowcom w rozwiąza­
niu zasadniczych problemów, ale
działacze i sportowcy w kołach,
LZS, SKS muszą sami zrozumieć

swoje terenowe zadania i reali­
zować je.

Np. przedstawiciel sekcji wio­
ślarskiej AZS na naradzie kra­
kowskiej, dr J. Mostowski, rzu­
cił ciekawą propozycję, opierając
się na pracy kół sportowych w

Związku Radzieckim. Otóż"w ka­
żdym kole sportowym w Związ­
ku Radzieckim członkowie sami

budują sobie łodzie. Nie takie

wyścigowe, ale zwykłe klepko­
we, podobne do naszych zwyk­
łych łodzi „pychówek". Czy i u

nas, w Krakowie, nie mogłoby
każde kolo sportowe posiadać

w ■łodzi własnej budowy? Owszem,
”■ może mieć. Dr Mostowsk’ o-

świadczył w imieniu wioślarzy
AZS, że w nadchodzącym sezo­
nie zimowym chętnie przyjdą
wioślarze krakowscy z pomocą
członkom kół sportowych w

przeszkoleniu ich na wioślarzy
oraz w zakresie budowy łodzi.
AZS czeka na odpowiedź rzuco­
nej propozycji.

Dr Mostowski bezpośrednia
sporto-

które

rozwój
swoich

. .. Hucie,
członków Związków Zawodo­
wych Metalowców i Budowla­
nych. Bliskość Wisły powinna
zwrócić uwagę członków kół

sportowych w Nowej Hucie wła­
śnie na sprawę wioślarstwa jed­
nego z .najzdrowszych i tanich

sportów, a przy tym dającego
możliwości korzystania z łodzi

przez większą ilość osób.
Ten konkretny wniosek porno-*

cy sportowcom w Nowej Hucie
ze strony sportowców AZS, powie
hien być podjęty i przez spor­
towców innych zrzeszeń. Nie bę­
dziemy się wówczas oblewać ru­
mieńcem wstydu za braki w ro-'

zwoju kultury fizycznej w Nowej
Hucie, lecz z, pełnym zadowole­
niem będziemy mówić o spełni®-'
niu naszego zasadniczego obo­
wiązku.

Marny rezerwy w ludziach,
budownictwie, sprzęcie — naszym
obowiązkiem jest wykorzystywać
je w pełni, (ar)

zwrócił się do zrzeszeń

wych Stal i Budowlani,
odpowiedzialne są za

kultury fizycznej wśród

pracowników w Nowej

Piłkarze ZSRR i CSR

zakończyli sezon piłkarski
pedo,
strza

Najwoze&iiej ukończyli sezon

piłkarze radzieccy-i czeehosłowac.

cy. W ZSRR mistrzem piłkarskim
na rok 1952 został, jak wiadomo,
moskiewski Spartak, a najlepszą
drużyną spośród 17 tys. uczestni­
czących w pucharze ZSRR zespo­
łów okazało aię moskiewskie Tor

które pokonało w finale
$SRR — Spartak.

*

Czechosłowacji tyt-ul

mis

tuutief w JtaskuHe.
W zakończonych w Baku mi-

strzostwach zapaśniczychZSRR
w stylu wolnym tytuł drużyno­
wego mistrza zdobyła reprezen­
tacja Gruzji. W wadze muszej
mistrzem został po raz czwarty
■mistrz sportu Babajew (Azer­
bejdżan), w koguciej pierwsze
miejsce zajął młody Gruzin Gi-

giadze, a w lekkiej — ponow­
nie Jałtyrian z Ukrainy. W wa­
dze średniej tytuł mistrzowski
zdobył po raz szósty, mistrz o-

limpijski Czimakuridze
zjai). W wadze ciężkiej
kurencyjny był mistrz
ski Mekokiszwili.

Sportowcy radzieccy
towują się do masowych bie­
gów narciarskich na przełaj,
które odbędą się w ZSRR w

styczniu 1953 r. Na starcie tej
masowej imprezy staną setki
tysięcy narciarzy z miast i wsi.
Dziewczęta, będą startowały na

dystansie 2 km, chłopcy —: 3

(Gru-
bezkon-
olimpij-

prWO-

km,kobiety—3,5i8km,a
mężczyźni — 5, 10 i 18 km.*

Rokrocznie odbywają się w

Związku Radzieckim zanoody
łyżwiarskie o nagrody im. zna­
nych łyżwiarzy.

W Moskwie rozegrano w ub.
tygodniu zawody im. dwukrot­
nego mistrza świata Mikołaja
Strunnikowa. Około 80 łyżwia­
rzy startowało na dystansach
500, 1500, 3000 i 5000 m. Pier­
wsze miejsce w tym wieloboju i

nagrodę im. Strunnikowa zdo­
był młody łyżwiarz Astaszew-
ski. *

lś bm. rozpoczęły się w Mo­
skwie tradycyjne zawody o pu­
char stolicy ZSRR w hokeju
rosyjskim i kanadyjskim. W

pierwszym dniu na 25 lodowis­
kach rozegrało mecze ponad
200 drużyn. Turniej rozgrywa­

ny osobno w grupie mężczyzn,
juniorów i młodzikózc, potrwa
dwa miesiące.

W
strzowski zdobyła Sparta CKD So-
kolovo praed zeszłorocznym mi-
atrzem NV Bratifiiava. W turnieju
o puchar CSB, rozegranym po raz

pierwszy z masowym udziałem kól

przy zakładach pracy (ok. 4 tys.
drużyn) zwyciężył zespól wojsko­
wy ATK.

* ‘'

W Rumunii podwójny jukceA
odniosła wojskowa drużyny. CCA
Bukareszt, która zajęła pierwszą
miejsce w mistrzostwach (przed
Dynamo Bukareszt) oraz po ras

czwarty zdobyła puchar Rumunii.

'b
Mistrzem Bułgarii został woj­

skowy zespół CDNV z Sofii przed
Spartakiezn i Lokomctire-m (So­
fia). #

Na Węgrzech zakończono jeefea-
mą run-d^pistrzostw. W tabeli pro.
wadzi łloaired różnicą j-ednegd
punktu prz-ed zeszłorocznym mi­
strzem Bastya.

mi-

Unia Krynica
znów przegrywa z CWKS

W Krynicy odbyło się pierwszs
spotkanie hokejowe w tvm sezo­
nie. Na lodowisku wystąpiły ze­
społy CWKS z Warszawy i miej­
scowa Unia. Było to już trzecie

spotkanie między powyższymi
zespołami w tym sezonie. CWKS
odniósł ponownie zwycięstwo
7:2 (4:0, 1:1, 2:1). Bramki dis
CWKS zdobyli Nowak i Palus p»
2, Jeżak, Bromowicz i Choda­
kowski, dla Unii obie Lewacki.

(ar)

W II Raidzie PTTK wezmą udział

tylko dobrze przygotowani narciarze '

T. I. GUBARIEW. „O zacieraniu się
różnic klasowych miedzy klasą robotni­
czą a chłopstwem w ZSRB", cykl „Za­
gadnienia teorii marksizmu-leninizmu"
Nr 10, Książka i Wiedza, Warszawa 1952,
str. 108.

*

M. Rozentat. O pracy F. Engelsa „Lud­
wik Feuerbach i zmierzch klasycznej filo­
zofii niemieckiej'1, Książka i Wiedza,.

Warszawa 1952.

Wszystkim aktywistom, prowadzą­
cym szkolenie ideologiczne, dobrze są
znane biało-zielone, pokaźnej nieraz ob­
jętości, tomiki z cyklu „ZAGADNIENIA
TEORII MARKSIZMU-LENINIZMU".
Seria ta spełnia poważne funkcje w

wychowaniu marksistowskim naszych
kadr, zapoznając je z poszczególnymi
podstawowymi problemami teoretycz­
nymi.

Ostatnio ukazały się nowe pozycje
z tego właśnie cyklu i o jednym z nich

chcemy dziś powiedzieć parę słów.
Bardzo aktualnym i domusłym za­

gadnieniem zajmuje się oraca tow Gu­
bariewa pt. ..O ZACIERANIU SIĘ RÓ­
ŻNIC KLASOWYCH MIĘDZY KLASA

ROBOTNICZĄ A CHŁOPSTWEM W

ZSRR".
Autor opierając się na nauce mar­

ksizmu-leninizmu, na danych budowni­
ctwa socjalistycznego w ZSRR starał

się pokazać, jak w toku budownictwa

socjalizmu gruntownie zmieniła się kla­
sa robotnicza i pracujące warstwy
chłonstwa. jak zacierają się między ni­
mi różnice klasowe, jakie są drogi pro­
wadzące do zniesienia różnic między
klasą robotniczą a chłopstwem kołcho­
zowym w ZSRR" — czytamy we wstę­
pie.

Oczywiście, że dziś, po ukazaniu się
epokowego dzieła J. W Stalina .Eko­
nomiczne problemy socjalizm;.! w

ZSRR" (omawiana książka została wy­
dana wcześniej), można i należy pracy
Gubariewa zarzucić szereg braków. A-

le przecież w sumie praca ta dooomo-
że właśnie w zrozumieniu stalinow­
skiej tezy o zaniku istotnej różnicy
między przemysłem a rolnictwem w

miarę -rozwoju budownictwa komuni­
stycznego, a to ze względu na bogać
two materiału faktycznego zawartego
w książce Gubariewa.

Na wstępie autor analizuje rolę dy­
ktatury proletariatu jako narzędzia

Niezbędna pomoc
dla każdego wykładowcy

Z zagadnień teorii
marksizmu-leninizmu

zniesienia klas. Dopiero Marks i En­
gels — wskazuje Gubar’ew — udowo­
dnili, że istnienie klas związane jest
tylko z określonymi historycznym’ fa­
zami rozwoju produkcji, z istnieniem

prywatnej własność’ środków produk­
cji. Aby znieść klasy i różnice klaso­
we w społeczeństwie, konieczne jest
unicestwienie kapitalistycznego sposo­
bu produkcji i jego podstawy — pry­
watnej własności środków produkcji.
Należy przy tym zaznaczyć, że konie­
czne jest uspołecznieni wszystkich
środków produkcji, a więc również i,
ziemi. Mowy nie ma o zbudowaniu

bezklasowego społeczeństwa w warun­
kach istnienia gospodarki drobno-towa-

rowej, która — jak wiadomo -- „sta­
le, co dzień, co godzina, żywiołowo i w

skali masowej rodzi kapitalizm i bur-
żuazję" (Lenin).

Aby zaistniały warunki dla likwida­
cji przeciwieństw klasowych pomiędzy
klasą robotniczą a pracującym chłop­
stwem potrzebny jest po zwycięstwie
rewolucji soc’alistycznej cały okres hi­
storyczny. W okresie tym nie ma

przeciwieństw pomiędzy tymi dwo­
ma klasami społecznymi, ponieważ
łączy je nierozerwalny braterski so­
jusz, opa.rty na wspólnych zasadni­
czych interesach, ale przecież wciąż
pozostają różnice wynikające z tego
prostego faktu, że pracujący chłop re­
prezentuje typ drobnego posiadacza.

Zadanie polega n“a tym, by w okre­
sie przejściowym uświadomić chłop­
stwu pracującemu ogromne korzyści
wynikające z socjalistycznej przebudo­
wy wsi. a tym samym przygotować o-

biektywne warunki dla budowy społe­
czeństwa bezklasowego. Olbrzymią ro­
lę odgrywa tu sojusz robotniczo-chłop­

ski. Jak bowiem uczy towarzysz Stalin

„sojusz robotników i chłopów potrzeb­
ny jest nam nie dla zachowania chłop­
stwa jako klasy, lecz dla przekształ­
cenia go i przerobienia... Polityka rzą­
du radzieckiego zmierzająca do umo­
cnienia tego sojuszu obliczona jest nie
na utrwalenie, lecz na zniesienie klas,
na przyspieszenie tempa zniesienia
klas".

Podobnie zasadniczą rolę pod tym
względem odgrywa spójnia między
miastem a wsią będąca ekonomicznym
wyrazem sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. „Spójnia — mówi Stalin — jest
nam potrzebna po to, by zbliżyć chłop­
stwo do klasy robotniczej, by przekuć
świadomość chłopstwa, przetworzyć je­
go psychikę indywidualisty, przerobić
je w duchu kolektywizmu i przygoto­
wać w ten sposób likwidację, zniesie­
nie klas na bazie społeczeństwa socja­
listycznego".

W Związku Radzieckim, gdzie doko­
nał się już dawno ożywczy, przeobra­
żający proces uspołecznienia rolnic­
twa, jeszcze z górą 5 lat temu 94.4
proc, ludności brało bezpośredni udział
w socjalistycznej produkcji lub było z

nią ściśle związane. Oczywiście fakt
ten nie mógł nie wpłynąć na decydują­
ce. gruntowne przeobrażenia w klaso­
wej strukturze całego społeczeństwa
ZSRR.

Praca ‘Gubariewa kreśli dalsze drogi
likwidacji różnic rmędzy klasą robot­
niczą a chłopstwem kołchozowym. Ze

względu jednak na jej ukazanie się
przed opublikowaniem ostatniego dzie­
ła towarzysza Stalina, zawiera ona ie

błędy, o których Stalin w „Ekonormcz-
nych problemach socjalizmu w ZSRR"

wspomina. Mowa więc w pracy Guba­
riewa ogólnie o „różnicach klasowych"

między klasą robotniczą a chłopstwem,
bez uwzględnienia istotnej różnicy
między przemysłem a kołchozowym
rolnictwem. Brak analizy zagadnienia
podniesienia własności kołchozowej do

poziomu własności ogólnonarodowej,
co — jak- wiadomo — zadecyduje o

przezwyciężeniu tej właśnie istotnej ró­
żnicy pomiędzy miastem a wsią w

ZSRR. W sumie jednak — mimo tych
błędów, które łatwo sprostować w c-

parciu o pracę J. W. Stalina — ksią­
żeczka Gubariewa jest pożyteczna, bo

wskazuje jasno i wyczerpująco na. za­
sadniczą drogę likwidacji różnic klaso­
wych między klasą robotniczą a chłop­
stwem w pierwszej, niższej fazie spo­
łeczeństwa komunistycznego — w so­
cjalizmie.

A wreszcie druga praca, którą chce­
my dziś zaprezentować naszym czytel­
nikom: broszura tow. Rozenta'S pi.
„O PRACY F. ENGELSA „LUDWIK
FEUERBACH I ZMIERZCH KLASY­
CZNEJ FILOZOFII NIEMIECKIEJ".,

Znane są wydawnictwa tego typu po­
pularyzujące podstawowe dz'eła klasy­
ków marksizmu-leninizmu. Praca En­
gelsa omówiona w broszurze Roz?ntal.3

należy do klasycznych dzieł filozofii

marksistowskiej. Zawiera ona głębokie
i jasne oświetlenie wszystkich stron

materializmu historycznego i dialekty­
cznego. I dlatego spopularyzowanie jej
wśród najszerszych rzesz naszych ak­
tywistów jest doniosłym zadaniem, tym
ważniejszym, że przecież w obecnym o-

kresie pogłębianie pracy ideologicznej
sto’ na porządku dziennym przed cala

partią, przed wszystkimi aktywistami
społecznymi. Broszura tow. Rozentala

spełnić może i powinna cenną rolę w

realizacji tego zadania.
Dwie omówione dziś pozycje wyda-,

wnicze z dziedziny literatury marksis­
towskiej znaleźć s’ę powtony przede
wszystkim, u każdego wykładowcy i

prelegenta szkolenia partyjnego. Towa­
rzyszy prowadzących szkokme lub

bioracych w nim udz’ał prosimy w wy­
padku chęci zasięgnięcia porady na te­
mat innych wydawnictw i podobnej te­
matyce, do pisemnego zwrócenia 'ie w

tej sprawie do redakcji „Gbzetv Kra-,
kówśktej". Zadane Ksińżk’ względnie
broszury omówimy na lamach naszego
pisma. W. K.

i-------------------------------------------------

Po raz pierwszy w historii tu­
rystyki polskiej, dzięki

wszechstronnej i pieczołowitej
opiece rządu i partii odbył się
w lutyrii br. I Turystyczny Raid
Narciarski PTTK, gromadząc na

starcie ponad 2000 uczestników.
Trudna ze względów organiza­
cyjnych masowa ta impreza
przyniosła wiele pozytywnych o-

siągnięć, choć nie obeszło s’ę
bez błędów.

Raid zbliży! uczestników do
wsi podhalańskich, przez które

prowadziły jego trasy I .zbliżył
wieś do spraw, którymi żyje dziś

-

-

klasa robotnicza I eaiy kr«j
Raid nauczył wielu jego uczest­
ników kochać piękno naszych
gór. Połączenie raidu z pracą
społeczną w terenie, wykonywa­
ną przez poszczególne drużyny
narciarskie spowodowało, że stał
się on również szkołą wychowa­
nia socjalistycznego.

Te właśnie wyniki i osiągnię­
cia na polu masowej turystyki
narciarskiej skłoniły Polskie To­
warzystwo Turystyczrio-Kraj o-

znawcze óo kontynuowania co­
rocznych raidów narciarskich i
to w coraz szerszym zakresie. W

tym roku postanowiono rówjjież
zorganizować w lutym 1953 II
Raid Narciarski PTTK, nienale­
żnie od raidów okręgowych

Prace przygotowawcze do II
Raidu trwają już od kilku mie­
sięcy. Wykorzystując wszystkie
doświadczenia z minionego rai­
du planuje się rozmieszczenie

punktów etapowych, przebieg
tras ftp., wprowadzając, przy
tym szereg innowacji. .

Raid odbędzie się w dniach wodniki terenów Beskidu Zacho-’
12—15 lutego 1953. Odbywać się^ dniego.

on będzie tym razem na tere­
nach Beskidu Małego, Wysokie- ,

go i Śląskiego, Punktami wyj­
ściowymi poszczególnych tras

są: Ustroń, Polana, Wisła, Zwar­
doń, Rajcza, Węgierska Górka,
Milówka, Jeleśnia, Hucisko, Su­
cha, Skawce, Andrychów, Biel­
sko, Bystra i Szczyrk. Meta rai­
du znajdować się będzie w, Wi­
śle.

W raidzie uczestniczyć mogą
drużyny zgłoszone przez organi­
zacje masowe (ZMP, ZSCh, ZZ)

- ;

Każdy ze zgłoszonych zespo­
łów jest (zobowiązany przejść
na nartach w pełnym ekwipun­
ku jedną z 29 tras rajdowych,
które zależnie od wieku podzie­
lone są na 4 kategorie. W cza­
sie marszu drużyna ma obowią­
zek wykonania prac społecz­
nych, których rodzaj winien być
zgłoszony kierownictwu raidu do
15 stycznia 1953.

Raid będzie punktowany, przy
czym punktacja ta stanowić bę­
dzie podstawę końcowej klasyfi­
kacji zespołów. Z najważniej­
szych przekroczeń regułom nu,

powodujących punkty ujemne
wymienić należy:

zbyt wczesne lub zbyt późne, •

w stosunku do wyznaczonego
czasu, przybycie na punkt etapo­
wy względnie do mety, brak’ w

sprzęcie i ekwipunku, niewłaści­
we zachowanie się drużyny na

trasie lub na punktach etapo­
wych, zdekompletowanie druży­
ny, używani na trasach środ­
ków lokomocji.

Start poszczególnych drużyn
musi nastąp:ć w wyznaczonym
czas’e.

Do najważniejszych celów Ii
Raidu Narciarskiego PTTK 'na­
leży: propaganda i umasowienie

turystyki narc’arskiej tak wśród

jegt uczestników jak też i wśród
ludności wiejsk’ej, a zwłaszcza

wiejskiej młodzieży, zamieszku­
jącej tereny, poprzez które prze­
chodzi będą trasy raidowe. Raid

pozwcl’ równ’eż jego uczestni­
kom na zapoznanie się z budow­
nictwem socjalistycznym na te­
renie, przez który przechodzi, o-

raz umożliwi poznanie walorów

krajoznawczych tras raidowych.
Da o.i też podniesienie, spraw­
ności turystów narciarzy i ich te­
chniki jazdy.

Większość drużyn, które za­
mierzają uczestniczyć w raidzie

już od oawna intensywnie przy­
gotowuje s’ę do niego, prowa­
dząc suchą zaprawę, kompletu­
jąc sp-zęt i ekwipuftek, omawia­
jąc wyzpaczone trasy ’tp. Ter?
min zgłoszeń zespołów upływa
z dniem 31 bm., przy czym zgło­
szenia te — na razie tylko z po­
daniem nazwy i ilo-ści drużyn
nadsyłać należy do Kom’sji Tu­
rystyki Narciarskiej w Krakowi®,

i. zakłady pracy, sportowe (kola
sportowe zrzeszeń sportowych),
szkolne (SKS), wojskowe, MG,
SP i turystyczne (PTTK), Ilość

drużyn ograniczona jest do 500,
przy"czym każda drużyna składa

się z kierownika i 5 uczestni­
ków. Uczestnicy tworzą w zale­
żności od wieku: drużyny mło­
dzieżowe (T6—-18 lat) żeńskie

lub męskie oraz drużyny doros­
łych, począwszy od 19 lat. żeń­
skie, męskie lub mieszane.

Od uczestników raidu wyma­
ga się: dobrego stanu zdrowia,
dobrej kondycji fizycznej, dosta­
tecznego opanowania techniki

jazdy na nartach i umiejętności
pokonywania przeszkód tereno­
wych oraz posiadania zasobu
doświadczeń turystyczno - nar­
ciarskich.

Każdy uczestnik win’en po­
siadać odpowiedni sprzęt i e-

kwipunek, każda drużyna nato­
miast winna mieć reparaturkę,
apteczkę, kompas, mapę i prze-. Plac WW. Świętych 8. (Tol)
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